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FRENUMNERATA wynosi w Krakowie 

miesięcznie 3 kor, kwartalnie 6 kor, 

aa odnoszenie do domu dopłaca się 
śó bal. miesięcznie. 


Na prowiaeyi miesięcznie 3 kor. 70 b. 

kwartalnie 8 kor. W państwie niə- 

mieckiem kwartalnia 1C kor, w innych 

saństwach kwartalnie 12 kor. Źunana 
adresu 40 hal 


Gesa sumera pojcdynczoge 
10 bai. 
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Na pamiątke 


ARTYKUŁY RELIGIJNE, KSIĄŻKI 
do nabożeństwa, medaliki i iańcuszki 


srebrne, w wielkim wyborze pol 


cenach niskich poleca 


Stanisław Rab 


(b. kierownik firmy K. Zajączkowski). 
Kraków, ulica Sławkowska L. 4 
(vis a vis Hotelu Saskiego). 
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2 ogólnej sytnacyi pieniężnej. 


Ostatnie lata smutnej polityki gospodarczej 
wytrąciły z równowagi społeczeństwo, podnie- 
ciły jego apatyę i nieufność do ciał ustawodaw- 
czych. Wszystkie kraje monarchii przyjęły 
z zupełnem milczeniem i bez protestu, złama- 
nie konstytucyi i spokojnem swem zachowa- 
niem się, jakoby poparły rząd i utwierdziły go, 
że ten sposób załatwienia się z parlamentem 
był zupełnie naturalny i wskazany. 

Paragraf 14, jawny wróg rozwoju gospodar: 
czego, despota, miażdżący wszelkie wysiłki sa- 
moobrony, wchodzi bez protestu — skreśla 
wszelkie przedsięwzięcia i plany, pozostawia 
rządowi wolną rękę do gospodarki w chwili, 
gdy wgląd w nią i nadanie jej kierownictwa 
najbardziej są wskazanemi — gdy parlamenta- 
ryzm wytworzyć powinien platformę obronną 
dla społeczeństwa, przygniecionego strasznymi 
warunkami bytu. 

Chcąc zdać sobie sprawę z obecnej sytuacyi 
ekonomietnej i wysnuć wnioski na najbliższą 
i dalszą przyszłość, musimy się zapoznać ze 
stosunkami, panującymi na targach pienięż- 
nych i towarowych — zbadać sytuacyę kra- 
jów silniejszych finansowo, gdzie wcześnie za- 
znaczać się zaczyna powrót do sanacyi stosun- 
ków. Przegląd prasy ekonomicznej, malujący 
dokładnie obecną konstelacyę, niewesołe budzi 
horoskopy. Pogmatwania i spłot najrozmaitszej 
natury przyczyn i skutków długotrwałej kry- 
sys, nie może być usunięty w najbliższym cza- 
sie i — zdaniem finansistów — kilka lat jeszcze 
potrwa, nim życie gospodarcze wpłynie na nor- 
malne tory. Zniżenie stopy procentowej ban- 
ków państwowych było jednym z głównych 
symptomów nieznacznej poprawy stosunków, 
lecz brak pieniądza, wstrzemiężliwość w udzie- 
laniu kredytów tak hipotecznych, jak krótko- 
.erminowych, nie mogły wzmódz produkcyi i za- 
silić handlu, nie mogły też uruchomić zamarłe- 
go ruchu budowlanego, zatrudniającego setki 
tysięcy robotników. Tak w Niemczech, jak i w 
Austro-Węgrzech ruch budowlany dźwiga się 
bardzo powoli, w pierwszym rzędzie pokutuje 
ån najciężej po wzmożonej spekulacyi. Nie 
przebrzmiały echa bankructw w tym przemy- 
le, przynoszących setki milionów pasywów, 

uszających do ogłędności i wstrzemiężliwo- 

ci chojne do niedawna w rozdawnictwie kre- 
ytu budowlanego banki. We Wiedniu zaś, 
pustkami jeszcze stoją wielkie mieszkania w 
Towo wybudowanych domach, jak również ko- 
sztowne lokale sklepowe — i pomimo znaczne- 
go. spadku cen materyałów budowlanych i ko- 


= 


OGLOSZENIA (inseraty) przyjmuje Adminiatracya „Sło6u Naroda“, ulica św. Tomasza L. 55. — Od miejsca sa wiers: drobacm piemin (pott) sa picewy ram 20 
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Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt: 


rzystnej dla budowy konjunktury placów bu- 
dowlanych, ruch budowlany nie budzi się do 
życia, a przynajmniej postępuje bardzo powoli. 
Kredyt budowlany pomimo znacznego ograni- 
(czenia jest drogi, przekracza bowiem stopę 8 
Procent, a w kraju naszym dotychczas jest nie- 
„widzialnym, aczkolwiek słyszy się tu wiele 
o obietnicach uruchomienia go. 
Przemysł wywozowy Austro -Węgier 
|przynosi pocieszających objawów. Konkuren- 
pie Niemiec wzrasta w zastraszających roz- 


nie 


miarach, nie ogranicza się ona bowiem do da- 
wnych zewnętrznych austryackich rynków 
zbytu, lecz rozciąga się niepokojąco wewnątrz 
kraju. Dla zilustrowania podaję szereg cyfr, 
które wymownie świadczą o bankructwie wiel- 
kiego przemysłu. Dowóz maszyn podniósł się 
od roku 1907 do 1913 z 60.6 milionów na 110.5 
milionów, aparatów elektrycznych z 14.5 na 
37 milionów, skór i towarów skórzanych z 38.5 
na 78.5 milionów, żelaza i towarów żelaznych 
z 56 na 89 milionów koron, produktów chemi- 
cznych z 27 na 41 milionów, wyrobów drze- 
wnych z 9,8 na 28 miliony, pojazdów z 4,9 na 
15.3 milionów koron. 

W rażącem świetle występuje obraz ban- 
kructw w ostatnich dwu latach. Według cyfr, 
podanych przez członka Izby panów A. Neu- 
manna, wzrosły one na Węgrzech o 85 pre., tj. 
z 507 niewypłacalności na 1086. Towarzystwa 
kredytorów interweniowały w 1912 r. w 1805, 
zaś w 1918 r. w 1674 wypadkach niewypłacal- 
ności, a wzrost pasywów w jednym roku ogól- 
nej depresyi finansowej wynosił 73 miliony ko- 
ron. Poważną pozycyę w tych smutnych cy- 
frach tworzy Galicya. W roku 1912 wynosiła 
liczba bankructw i niewypłacalności sumę 390, 
zaś w 1913 roku 181. Poza Galicyą rekordową 
sumę niewypłacalności zdobywają Węgry, bo 
w 1912 r. 719, zaś w 1918 r. 712 wypadków 
niewypłacalności. 

Wkładki w pocztowych Kasach oszczędności 
z końcem roku 1912 wykazują ubytek 26 mi- 
lionów koron, zaś w trzech większych wiedeń- 
skich Kasach oszczędności spadają one o 18 
milionów, te same wypadki notuje prasa eko- 
nomiczna wszystkich krajów austryackich, — 
pieniądz bardzo powoli wraca do Kas, bezrobo- 
cie nie może podniecić oszczędności, owszem, 
podnieca konsumpcyę zapasów gotówkowych, 
które do Kas nie powracają. Obok strasznych 
deficytów, z jakimi walczą pojedyncze gałęzie 
przemysłu i handlu — staje rosnący stałe de- 
lficyt państwa, utrudniający sanacyę stosun- 
ków gospodarczych. Dług państwa od roku 
1902 do 1912, t, j. w jednem dziesięcioleciu, 
| wzrósł z 3640 milionów koron na 7204 milio- 
nów koron. Przeciętny zaś kurs renty państwo- 
Iwej spadł w tym samym czasie ze 100.78 pre. 
na 83.07 pre. Ogólne więc smutne położenie 
wpływa ostrzegawczo na większy kapitał, któ- 
iry uchodzi z obrotu pieniężnego, wstrzymuje 
też zagraniczne źródła pieniężne od współudzia- 
łu w naszem niepewnem i niejasnem życiu go- 
spodarczem. Przynależność do trójprzymierza 
zamyka dla Austro-Węgier przystęp do źródeł 
pieniężnych Paryża, które stają się dła nich 
zamknięte. Dotychczas wpłynęły na paryski 
rynek pieniężny następujące zgłoszenia: 


Serbia og 0 8 s.: 250 mil. 
Rosya A w m Gi? « a O 
Giecya 4 » „mite mia. =MG(1 2 
Francuskie obligacye kolei państw. 200 ,, 
Chińska pożyczka przemysłowa . . 175 ,, 


wpłyną w najbliższym czasie pożyczki: 


Marey kaaa aia 0 ada K + a 500 


» 


Francyiw „40, Pam - „1800 „ | 
Razem . 3200 mil. , 


Spodziewać się należy, że w przeciągu kilku ! 
miesięcy 4-miliardowe pożyczki znajdą pokry- | 
cie. (Olbrzymie zapasy gotówkowe Francyi 
świadczą, że ona stoi na czele światowego tar- 
gu pieniężnego i że koniecznem jest nawiąza- 
nie z Francyą przyjaznych stosunków, w prze-; 
ciwnym razie stanie się Austrya coraz wię-. 
kszem miejscem zbytu dla produkcyi Niemiec. ' 
Rosnąca zależność ekonomiczna spotęgować | 
musi zależność polityczną od Niemiec, przekre- ' 
ślając dawne mocarstwowe stanowisko Austryi. 

Roman Woyczyński. 


Z prasy ludowej. 


(Prasa ludowa o >kougresie« stapińszczyków. — »Takie- 
go kongresu jeszcze nie było<. — Co mówi »Piast< ? — 
Łapownietwo jako program społeczno polityczny. — Poł- 
pory stapińszczyzny oszustami. — Komu potrzebną była 
kurya średnia ? — Kto jest demagogiem : zwolennicy czy 
przeciwnicy ? — Obowiązek patryotycznego Polaka). 


Wiec zwolenników posła Stapińskiego, od- 
byty niedawno w Krakowie, głośnem echem 
odbił się także w prasie ludowej. Wszystkie, 
bez wyjątku, polityczne pisma ludowe poświę- 
cają temu osobliwemu zjazdowi obszerne spra- 
wozdanie i zasadnicze artykuły. 

Najobszerniej oczywiście referuje o wiecu 
„Przyjaciel Ludu“, który poświęca mu ogółem 
aż pięć stronie. Jak łatwo się domyśleć, organ 
p. Stapińskiego głosi, że „,,kongres wypadł 
wspaniale“, 


„Takiego zjazdu w Krakowie może jeszcze 
nie było. Przedstawiciele żywicieli narodu, 
z 73 powiatów, 1740 gmin polskich, razem 
3200 chłopa, przyjechali, aby pokazać wro- 
gom i rozbijaczom ludu, że ich intrygi nie 
są juz w stanie zbałamucić żadnego ludow- 
ca, ani sprowadzić z drogi wytkniętej przez 
25-letnią pracę organizacyjną. Mogą sobie 
wrogie gazetki księżo-pańskie i lokajskie 
pisać, co się im podoba, mogą się nawet co- 
dziennie pocieszać, iż nas już pokonali i roz- 
bili, ale zjazd wykazał, że idziemy naprzód, 
z coraz większą siłą, aż do zupełnego zwy- 
cięstwa. A przyjaciele i uczciwi ludzie, któ- 
rzy wiedzą i wierzą, że tylko przez siłę 
chłopską można odrodzić naród, mieli spo- 
sobność do nabrania otuchy, że ich idea 
zbliża się do urzeczywistnienia. 

„Wreszcie mógł się przekonać i rząd, że 
lud zorganizowany 1 świadomy swoich 
praw, zdolny do walki przeciwko wszełkim 
krzywdom czy zamachom. Niechże tedy 
rząd przestanie służyć klikom uprzywilejo- 
wanym wyzyskiwaczy, a niech nie obraża 
poczucia sprawiedliwości u ludu“. 


My także stwierdziliśmy, że takiego „kon- 
gresu ludu polskiego“ jeszcze w Krakowie nie 
było, w którym jako uczestnicy brali udział ży- 
dzi, socyaliści i różne szumowiny społeczne. 

Podobnie ocenia „kongres“ organ stronnic- 
twa ludowego „Piast, który pisze: 


„Kongres“ ten był zdarzeniem, dotąd wj 
polityce niebywałem i wykazał najjaskra- 
wiej całą moralną nicość, korupcyę i zgni- 
liznę, jaką w politykę ludową wprowadził 
Stapiński. 

Są u nas rozmaici politycy. Są politycy ze 
skrupułami i bez skrupułów, politycy z czy- 
stem i z brudnem sumieniem. Ale politycy, 


Rok XXII. 


Listy pieniężne, przekazy na pronuskę- 
ratę | inseraty nadsyłać należy franco 
do Administracyi „Głosu Naroda“, — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po- 
eztowy w obrębie monarchii i w pañ- 
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
epieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nis 
SWTAGA. 
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Raltczy, 18 


de Raczkowski. 


mający ciężkie grzechy na sumieniu, do- 
tychczas jeszcze nigdy nie podnosili i nie 
wysławiali publicznie swoich politycznych 
łajdactw. P. Stupiński na swoim wiecu pu- 
blicznie swoje metody korupcyjne i a 


Trzy słowa: 


Tutki Salvesol 


Bełdowskiego 


„Stanowisko, jakie wobec Stapińskiego 
zająć muszą wszyscy uczciwie myślący i 
miłujący Ojczyznę Polacy w Galicyi, jest 
zupełnie jasne. Musimy wszyscy zgodnie, 
wszelkimi dozwolonymi moralnie sposoba- 
mi zwalczać Stapińskiego i jego zwołenni- 
ków — jako ludzi, którzy uświęcili prze- 
kupstwo, oszustwo i łamanie uroczystych 
przyrzeczeń, uznając je za środki godziwe 
w życiu publicznem. Stapiński i jego zwo- 
lennicy są hańbą kraju i ludu — są zakałą 
wsi połskiej — zwalczając ich, spełniamy: 
święty, społeczny i narodowy obowiązek 
uczciwego, patryotycznego Polaka. 


kupne wysławiał, jakby nie wiedzieć jakie 
cnoty. 


Przytoczywszy z przemówienia p. Stapiń- 
skiego ustępy, w których on cynicznie przy- 
znaje się, że „brał na prawo i na lewo“, oraz 
że „wziąłby jeszcze od niewiedzieć kogo pie- 
niądze*, pisze „Piast“ dalej: 


„Takich oświadczeń u nas dotąd jeszcze 
na arenie publicznej nie było. Tembardziej 
nie było ich na kongresach partyjnych. Byli 
u nas wprawdzie łapownicy w polityce, ale 
programów łapownictwa nie wolno było 
dotąd wygłaszać publicznie. Za silną i za 
uczciwą była dotąd opinia publiczna. 
„Lud polski, który przed kilku miesiącami, 
poznawszy łajdactwa  Stapińskiego, ze 
wstrętem się od niego odwrócił, może się te- 
raz naocznie przekonać, że p. Stapiński nie- 
tylko nie zeszedł z drogi przekupstwa, na 
jaką wkroczył przed kilku Iaty, ale dla na- 
sycenia swojej zemsty za zdemaskowanie 
go, gotów jest dalej bmąć w świństwa, bo 
cały swój program opiera na podeptaniu 
wszełkich zasad moralnych, wszelkich za- 
sad uczciwości”. 


Do tej walki, która jest nieubłaganą konie- 
cznością, powinny wystąpić zgodnie wszystkie 
stronnictwa polskie, uznające uczciwość w ży- 
ciu publicznem i zasadę solidarnej reprezenta- 
cyi polskiej w Radzie państwa za nienarusząlne 
dogmaty. 


Następnie przedstawia „Piast“ drugą stronę 
„kongresu“ i polityki p. Stapińskiego „równie 
ohydną'. Mianowicie charakteryzuje „Piast“ 
uczestników kongresu, których połowę stano- 
wili socyaliści, honorowe miejsca zajęli żydzi, 
delegatami zaś byli przeważnie tacy, jak n. p. 
„główna podpora stapińszczyzny w niżańskim 
powiecie p. Niemiec“, którego „trybunał rze- 
szowski skazał właśnie na dwa miesiące aresztu 


Wieści z Białej. 


Biała, 14 kwietnia 1914. 


ą i (Rada miejska a nauka religii. — Druga szkoła handlo- 
za zbrodnię oszustwa”. wa. — Uczczenie renegata. — Zaczepka polskiego ra- 
Kończy zaś swój artykuł „Pjast“ tak: dnego. — Kino miejskie. — Zwartość opinii polskiej. — 


Próby rozstroju. — List otwarty przeciw Dr Niżyńskie- 
mu. — Kiepska logika). 

Na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej po- 
wzięła — jak wiadomo — hakatystyczna wię- 
kszość prowadzona przez klikę złożoną z Wen- 
zelisa, Bertlinga, Plesnera, Roznera, uchwałę na- 
stępującą: > 

»Nauka religii ma być wszystkim dzieciom 
szkoły miejskiej w Białej udzielana wyłącznie 
w języku niemieckim. Uchwałę tę należy zako- 
munikować katechetom w drodze urzędowej, 
a wykonania jej ma dopilnować odpowiednia 
władza. 

Uchwała ta świadczy o wielkiem rozdrażnie- 
niu Niemców, która nie pozwala im krytycznie 
ocenić, że tego rodzaju uchwały uświadamiają 
ludność polską stokroć lepiej od wszelkich środ- 
ków przedsiębranych z naszej strony. Ludność 
rzemieślnicza i robotnicza, a nawet ta garść 
inteligencyi, która z interesu i fetyszyjnej czci 
dla tego co niemieckie, obce, widząc bezprawne, 
potworne i cyniczne zarządzenia Rady miejskiej 
i jej wykonawczego organu protestanckiego dy- 
rektora szkoły miejskiej zamach na prawa języka 
polskiego, który jedynie przy nauce religii roz- 
brzmiewa jeszcze w miejskiej szkole, straci za- 
ufanie do szkoły, wyleczy się z kresowej cho- 
roby, siedzenia na dwóch stołkach. 

Od roku istnieje w Białej krajowa szkoła 
handlowa, naturalnie z językiem wykładowym 
polskim. Ludność całej okolicy przyjęła szkołę 
z wdzięcznością, jako dowód zmiany zapatry* 
wań na stosunki kresowe we Wydziale krajo- 
wym. Do szkoły w pierwszym zaraz roku zgło” 


„Może p. Stapiński iść ze swoimi dzisiej- 
szymi towarzyszami, może się pławić w 
świństwach, do czego się przyzwyczaił... 
Ludu polskiego to już nic nie obchodzi. Dla 
polskiego ludu p. Stapiński, pachołek ży- 
dowsko-socyalistyczny, przestał istnieć“. 


Nieiuniej dosadnie charakteryzują wiec sta- 
pińszczyków organa Związku chrześcijańsko- 
ludowego, mianowicie „Prawda“, „Wieniec 
Pszczółka, „Ojczyzna“ oraz organ stronnictwa 
katolicko-ludowego w Tarnowie „Lud katoli- 
cki“. W szezegółności „Prawda“ podnosi spra- 
wę utrąconej kuryi średniej w nowej ordynacyi 
wyborczej : 


„Niezmiernie ciekawem było co powiedział 
Stapiński o kuryi średniej własności. Zgo- 
dził się on na nią i popierał ją dlatego, aby 
duchowieństwo oderwać od ludu i pozbawić 
wpływu na lud. Oto macie bracia czytelnicy 
powiedzianą szczerą prawdę o kuryi śre- 
dniej własności. Ciekawa rzecz, co powie- 
dzą na to Stańczycy, którzy zarzucili nam 
demagogię za to, żeśmy kuryę średniej wła- 
sności zwalczali, rozumiejąc dobrze, co za 
tem siedzi. Teraz Stapiński się wygadał, te- 
raz wiemy całkiem jasno, którzy politycy 
zasługują na nazwę demagogów, czy ci, co 
kuryę średniej własności zwalcezali, czy ci, 
którzy ją popierali". 
Wreszcie zacytować trzeba głos „Nowego 
Dzwonka'*, bezpartyjnego katolickiego pisma 
ludowego, który pisze : 


S? KAROL DIOKENS 
LA 
WSPOLNY PRZYJACIEL. 
Powieść. 
— Co jeszcze ? — zagadnął spadkobierca, 


nie dosłyszawszy ostatniego numeru. 

— Skarb w śmietnisku, powtórzył bardzo 
wyraźnie Silas Wegg. Panie Wenus, dodał ob- 
jeśnij nam świecę szezypcami, bo ciemno się 
pali. Słowa te były wybiegiem mającym na celu 
zwrócenie uwagi wspólnika, na magiczne wy- 
razy „skarb w śmietnisku. 

Pan Boffen wyciągnął się wygodnie w fotelu 
i mówił zacierając ręce. 

— Przeczytaj mi to, przeczytaj tę historyjkę 
o Daneerze, jest co posłuchać. 

Wegg czytał więc życiorys tego ohydnego 
sknery, ze wszystkimi szezegółami, począwszy 
od łachmanów przewiązanych powrósłem ze 
słomy, które zastępowały mu odzież, aż do 
śmierci siostry jego, która umarła zagłodzona. 
Oszczędzając opał. Daniel Dancer, odgrzewał 
potrawy siadając na nich, a życie zakończył 
w worku podwiązanym pod brodą, w którym 
znaleziono go, bez śladu jakiej bądź koszuli na 
ciele. Po śmierci tego skąpca, dom jego przy- 
padł w udziale kapitanowi Holmes, a była to 
rozpadająca się w gruzy rudera, ale zato bliższe 
jej zbadanie było dla spadkobiercy Dancera, 
iniłą niespodzianką. Badanie to trwało kilka 
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tygodni, przynosząc codziennie nowe odkrycia 
Znaleziono skarb ukryty w nawozie, nagroma- 
dzonym w oborze. Następnie w starym tużurku, 
przybitym gwoździami do ściany, odkryto 5000 
funtów w papierach wartościowych. W starych 
garnkach pełno było złota i drobnej monety, 
która znajdowała się również w spękanych 
szczelinach ścian. 

Słysząc to mister Wenus, rozejrzał się mimo- 
woli po spękanych ścianach sali, a Silas Wegg 
czytał dalej. 

„Znaleziono także pieniądze zaszyte w po- 
duszkach wyścielanych mebli i w poręczach fo- 
teli. Znaleziono je w szufladach i skrytkach, 
nawet w imbryku stojącym w szafie kredenso- 
wej, spoczywało 500 funtów w papierach. — 
Przepatrzywszy wnętrze komina, odkrył tam 
kapitan Holmes kilkaset funtów, w szparach 
zasmarowanych sadzą”. 

Czytając te szczegóły Silas Wegg wyciągał 
coraz częściej swoją drewnianą nogę, dając nią 
znaki pod stołem swemu przyjacielowi, przy- 
czem omal nie stracił równowagi. Opowiadanie 
o ukrytych i znalezionych skarbach, wprawia- 
ło go w rodzaj ekstazy pieniężnej, ale spadko- 
bierca nie dał mu wytchnąć i czytać mu kazał 
dalsze i dalsze historye, obejmujące coraz to 
dziwaczniejsze objawy choroby duchowej, na 
którą cierpią skąpey. Wreszcie lektura zakoń- 
|czyła się opowiadaniem o testamencie, który 
[leżał ukryty przez długie lata, pomiędzy po- 
dwójnem dnem szuflady, a który znaleziono 
przypadkiem, co sprawiło przewrót finansowy 
w życiu pewnej rodziny . 
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możną ukrywać w najzwyklejszych miejscach. 
Co prawda, to i tu nie jedno znalazłem. 

— Pieniądze ? spytał chciwie Wegg. 

— Papiery także schowane i zapomniane. 
Ułóżcie książki na półkach, a ja przejdę się 
jeszcze pomiędzy pagórkami. Rzekłszy to pan 
'Boffen, wydobył z kieszeni wierzchniego pal- 
tota latarkę, zaświecił ją i wyszedł spokojnie, 
zrzekając się towarzystwa Silasa Wegg, który 
chciał mu je ofiarować. Zostawszy sami, literat 
i anatom spojrzeli po sobie znacząco. 

— Trzeba pójść za nim, wyrzekł szeptem 
Wegg. 

— Po co? 

— Widziałeś przecie, jaki był dziś wzruszony 


lite historye o skąpcach, w tem coś jest. Uchy- 


lili drzwi i spojrzeli na ciemny dziedziniec. Nie 
widzieli pana Boffen, ale słyszeli trzask żwiru 
węglowego deptanego jego stopami. : 

— Głucha latarnia, mruknął Wenus, nic nie 
zobaczymy. Szli jednak za nim w pewnej odłe- 


| głości, zgięci w pół z obawy, aby nie zdradziły 


ich cienie ich postaci, w razie gdyby Boffen od- 
sunął zastawkę swej latarki. Spadkobierca za- 
trzymał się krótki czas. przy pierwszym i dru- 
gim pagórku. Tu podniósł nagle latarkę. 

— (o on trzyma w ręku ? szepnął Wegg. 

— Rydel, odparł anatom. 

— A co, czy nie mówiłem, będzie kopał. 

— Szuka więc czegoś ? 

Spadkobierca wspinał się właśnie na szczyt 
pagórka, po biegnącej ślimakowato ścieżce. 

Obaj wspólnicy śledzili go z zapartym odde- 
chem. Widzieli, go gdy stanął na wierzchołku 


— No! dość już na dziś, rzekł wreszcie p. | pagórka, obok żerdzi wetkniętej tam oddawna, 
Boffen, ale pomyślcie tylko sami, ile to rzeczy | starej i pochyłej. , 
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— Przecież nie przyszedł tu po tę tykę. | ROZDZIAŁ V. 

— Może jest wydrążona. , ie. 

— Nie, to nie to, patrz wymierza ZU T 

Boffen robił to istotnie. Odmierzył parę prę-! Po wyjściu pana Boffen, Silas Wegg, dostał 
tów swoim rydlem, a potem kopać zaczął z za- jakoby ostrego ataku wściekłości i rzucił się 
cięciem i wprawą dawnego robotnika. Obaj | ku drzwiom, wołając: 
szpiedzy nie spuszczali z niego wzroku. Wi-| — Dogońmy go, odbierzmy mu to, co wyko- 
dzieli, jak wykopawszy niezbyt głęboką jamę, | pał, musimy to mieć. 
pochylił się i wydobył z niej jakiś przedmiot | — Cóż znowu ? hamował go Wenus, chcóBz 
walcowatego kształtu i schował go do kieszeni. | go napastować ? 

Silas Wegg i Wenus, zrozumieli, że należy im| — Naturalnie, że chcę, ale ty jesteś tch 
uciekać, aby nie złapano ich na gorącym u-|rzem, boisz się go. 
czynku. Ale był to ciężki odwrót. — Boję się twego szału i nie dam ci ste fu- 

Drewniana noga Wegga. grzęzła co chwiła |szyć — odparł Wenus, chwytając w pół ciała 
w miałkim piasku, zostawiając dziury w ziemi, | Silasa Wegg i obalając go na ziemię. 
tak dalece, że ostatecznie Wenus widział się| — Puszczaj mnie, wołał Wegg, czy nie sły- 
zmuszonym dźwignąć na plecy swego wspólni- | szałeś, że kazał rozkopać pagórki, wraz z nimi 
ka i odniósł go tak do domu. znikną nasze nadzieje. Puść mnie, mówię ci. 

Pan Boffen zeszedł tymczasem ze swego pa- | Jeśli ty nie masz dość odwagi, dla bronienia 
górka i wszedł do mieszkania. naszych praw, to ja znajdę ją w sobie. Szamo- 

— (o ci jest ? — spytał spojrzawszy na swe- | tał się napróżno, bo Wenus postawił na swojem 
go literata, pożółkłeś, jak cytryna. i nie dał mu się ruszyć, aż do chwili, w której 

— Miałem zawrót głowy, bąknął Wegg. łoskot zamykanej bramy, zaświadczył o odda- 

— Żółć się w tobie poruszyła, to nic, weź |leniu się spadkobiercy. Wtedy dopiero Wenus 
jutro jaki środek przeczyszczający. Ale słuchaj | puścił swego wspólnika, a nawet pomógł mu 
Wegg, jutro rozbiorą pagórki. Sprzedałem je i, podnieść się z podłogi. Stali naprzeciw siebie, 
jutro zaczną je rozkopywać. mierząc się oczyma, obaj zakurzeni, rozczochra- 

— Czy to już na pewno ? ni, z odzieżą w nieładzie. Stopniowo kańciasta 

— Najpewniej w świecie. Wszak mówiłem | twarz literata, powlekła się wyrazem pojedna- 
już, że znałazłem kupca. No bywajcie zdrowi, | wczym, nie tyle szczerym, co dyplomatycznym. 
nie potrzebujecie mnie odprowadzać. Znam| — Rozumiem cię bracie, wyrzekł i dziekuję 
przecie drogę i mam latarkę. ci, wstrzymałeś mnie od fałszywego kroku. 

.. Wenus nie na to nie odrzekł, bo myślał, 
że dziś dopiero przyjaciel jego ukazał gu się 
we właściwem świetle. 

(Ciąg dałszy nastąpi). 


Poleca z komfortem urządzony loka! składający się z sall dużej, małej gar- 
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siło się przeszło 110 uczniów i uczennic a grono 
nauczycielskie swą pracą w miejscowych orga- 
nizacyach kulturalnych i ekonomicznych zdobyło 
sobie uznanie i poważanie. Niemcy  bielscy 
uchwalają na to założyć szkołę handlową z nie- 
mieckim językiem wykładowym, a koszty utrzy- 
mania ma ponieść — stojąca nad ruiną Biała. 
W zaślepieniu nie wiedzą panowie radni, że 
szkoły handlowe podlegają Radzie szkolnej kra- 
jowej i Wydziałowi krajowemu, że te władze 
w pierwszym, rzędzie będą decydowały i opi- 
niowały, czy ośmiotysięczna Biała potrzebuje 
dwóch szkół handlowych i czy dla 85 procent 
ludności polskiej w powiecie bialskim, a na- 
stępnie czysto polskim powiatom jak oświę- 
cimski, wadowicki, żywiecki, przyda się na co 
szkoła niemiecka? Jeżeli zaś szkoły takiej ha- 
katystom z Bielska potrzeba, co to Białę i Ga- 
licyę wogóle obchodzi! 

Z okazyi 60-letniej rocznicy aroda uczczo 
no osobnem pismem dyrektora seminaryum na- 
uczycielskiego w Cieszynie Józefa Wiśnio- 
wskiego, byłego inspektora okręgowego w 
Bielsku, a jeszcze przedtem dyrektora miejskiej 
szkoły w Białej. Jubilat pochodzi z Czańca pod 
Kętami, ale zupełnie zairacił cechy polskiego 
pochodzenia, a na stanowisku dyrektora bialskiej 
szkoły tępił język polski i surowo przestrzegał, 
by dzieci podczas przerw nie rozmawiały po 
polsku. Do spraw polskich w Riałej odnosił się 
wrogo albo obojętnie. W nagrodę był wybiera- 
ny do Rady miejskiej a po wyjeździe z Białej 
„został »honorowym obywatelem miasta. 

Piśmidła niemieckie zaczepiają radnego pol- 
skiego, Karola Sadlika, wzywają do wytłunia- 
czenia się ze współudziału w protestującym 
wiecu polskim i w depulacyi, która rezolucye 
wiecowe wręczyła namiestnikowi i marszałko- 
wi. Z całą czelnością czepiają się jedynego pra- 
wie Polaka w Radzie, by go swą butą krzyża- 
cką, groźbą »bojkolu wygryźć z Rady. P. Sadlik 
słusznie jednak na podstawie $ 19 posłał im 
sprostowanie i zaznaczył, że bojkot rzemieślni- 
ków polskich przez Niemców może się boleśnie 
kiedyś odbić na Niemcach, gdy tej samej broni 
użyje lud polski wiejski i robotniczy z powiatu 
wobec kupców i rzemieślników niemieckich. 

Kino miejskie świeci stale pustkami. Chcąc 
pozyskać frekwencyę, czepia się klika magistra- 
cka plugawych zachęt, byle handel szedł, byle 
ściągnąć publiczność, a zwłaszcza młodzież, a 
zarazem wytrzymać konkurencyę z kinem w 
Bielsku. Na tle pornograficznych afiszy przyszło 
do zatargu między Radą miejską a delegatami, 
wyznaczonymi przez namiestnictwo do prze- 
strzegania, czy przepisy ministerstwa spraw we 
wnętrznych z 18 listopada 1912 r. Dz. p. 191, 
dotyczące przedstawień kinematograficznych, są 
wykonywane. Burmistrz nie uznał zarządzenia 
namiestnietwa, uważając przestrzeganie moralno- 
ści publicznej. za polską intrygę. Spodziewać się 
należy, że Rada miejska dostame nauczkę, a 
zarazem zrozumie, że kino miejskie może się 
kiedyś znaleść pod kluczem, gdy miasto, woju- 
jąc z przepisami prawnymi, straci licencyę. 

W ostatnich kilku miesiącach zapanowała w 
obozie polskim zgoda, a napaści prasy niemie- 
ckiej i włóczenie po sądach członków prezy- 
dyum wiecu polskiego zwiększyły tylko sympa- 
tye dla zaczepionych. Serce rosło na widok tej 
zgody. Niestety, zamąceniem jej grozi korespon- 
dencya w lwowskim > Dzienniku Polskim « (który 
ma tu może trzech czytelników). Autor zarzu- 
ca, że w Białej jest »tkalnia paszkwilów, o- 
twartych listów, bezimiennych produktów «. 

Nieproszony, broni niezaczepianego przez 
nikogo Dra Łazarskiego, Dra Mycińskiego, Dra 
Bandrowskiego, którzy zapewne nie będą mu 
wdzięczni, jak p. Podgórski, Zamorski, Mikułow- 
ski, Sierakowski nie przesyłali podziękowań za 
pochwały w »liście otwartym« p. Migdałowi. — 
Autor korespondencyi gniewa się najwidoczniej, 
że po liście otwartym p. Migdała zapomną lu- 
dzie zupełnie o ostatniem dziele bialskiej tkal- 
ni o zeszłorocznym memoryale. 

List otwarty p. Wincentego Migdała powstał 


stąd, że on, jako wspólnik jedynej polskiej tkal- ie i że wystarczy dać ukraińcom władzę w przywrócenie służby trzechletniej. Co roku bo- 
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O tych, którzy są 
nadzieją Albanii. 
(Korespondencya własna „Głosu Narodu''). 


Durazzo, 8 kwietnia. 


Przypatruję się życiu Albańczyków — przy- 
Błuchuję się biciu ich serc i mam wrażenie, że 
ludziom tym niezrozumiałą, a nawet obojętną 
jest przemiana, jakiej uległy ich losy. 

Ich wielkim słowom brakuje szczerości — 
radość nie płynie z uczuć serdecznych, chowa- 
nych od wieków i podsycanych tęsknotą. 

Różnobarwnych tłumów, które zbiegły się tu 
z niedostępnych gór i dalekich dolin na pierw- 
szy królewski dzień Albanii, nie wiązała żadna 
wielka myśl wspólna, ani żadne wspólne uko- 
chanie. Na ten jeden dzień tylko połączyła ich 
wspólna ciekawość nowostki i wzięła kunszto- 
wna scenerya przygotowań. 

Prawdziwe wzruszenie malowało się tylko 
na smagłych twarzyczkach dzieci szkolnych. 
Z naiwnem przejęciem patrzały czarne oczy. 
Entuzyazmem drżały drobne wargi. 

Tę Albanię jutra — prawdziwą Albanię przy- 
szłości — zobaczyłam po raz pierwszy — w 
szkole! 

Stary kamienny budynek, będący dawniej 
szkołą turecką, przerabiano właśnie i odna- 
wiano. Nie było jeszcze drzwi, ani okien. Świe- 
żym lakierem błyszczały framugi o barwach 
narodowych. Na obszernym dziedzińcu poważ- 
ny profesor w zielonym chałacie i białym tur- 
banie kijem zapędzał do klasy rozbawioną gro- 
madkę. Przywitał mnie z uśmiechem, rękę do 
serca i do czoła przykładając, a maley ubrani 
w białe spodenki i kolorowe kaftany, przeważ- 
nie bosi, obstąpili mnie dokoła i podnosząc głó- 
wki, ciekawie się przypatrywały niezwykłemu 
w tych murach zjawisku. Ściehły — palce w bu- 
zie powkładawszy. 


Gdy rozpoczęły się lekcye, dwójkami wcho- ', 


dziły do klas. Niektórzy przystawali u progu, 

chcąc zdjąć obuwie *). Wstrzymywał ich upo- 

minający głos nauczyciela i dotknięcie kijem. 

*) W szkołach tureckich dzieci zmuszone były, wcho- 

ząc do klasy zdejmować obuwie. Teraz odzwyczajaj 
od tego. 


ni mechanicznej w Białej, ma pretensyę do dy- 
rektora ekspozytury Banku krajowego. Dra Ni- 
żyńskiego, że wskutek odmówienia przezeń kre- 
dytu, przedsiębiorstwo upadło. Sprawa ważna 
niezaprzeczenie, jak to »Głos Naroduc w Nrze 
83 podniósł, wymagająca wyjaśnień ze strony 
dyrektora Banku Steczkowskiego. Poza tem 
sprawa ta musi być rozstrzygniętą w sądzie, 
czy p. Migdał jest oszczercą, czy Dr Niżyński 
lekkomyślnie, tendencyjnie zniszczył polskie 
przedsiębiorstwo? 

Jak długo Bank krajowy nie da wyjaśnień, 
dopóki sąd nie wyda wyroku, powinni się wszy- 
scy wstrzymać od kategorycznych sądów, by 
nikogo nie krzywdzić. 


Kuryer polityczny. 
Dypłomacya pracuje. 


Cała prasa europejska zajmuje się obecnie 
zjazdem hr. Berchtolda z markizem San Giulia- 
no w Abbacyi. Dzienniki wiedeńskie i rzymskie 
widzą w tem spotkaniu utwierdzenie trójprzy- 
mierza i gwarancyę pokoju europejskiego. Osta- 
tnie spotkanie kierowników dyplomacyi austrya- 
ckiej i włoskiej miało miejsce w Pizie, w roku 
1912. Od tego czasu zaszły na Bałkanie daleko 
sięgające zmiany polityczne, przedewszystkiem 
zaś powstanie państwa albańskiego. W czasie 
całego przesilenia oba państwa postępowały 
zgodnie, choć nie brakło wzajemnych podejrzeń 
i insynuacyj. Obecnie zjazd w Abbacgi ma wy- 
pracować plan dalszego jednolitego posliępowa- 
nia dyplomacyi austryackiej i włoskiej w spra- 
wach wschodnich. W programie obrad znajduje 
się oczywiście sprawa albańska i sprawa wysp 
Egejskich. Ale dyplomacya zajmie się zapewne 
i kwestyą tzw. »penetration pacifiques w Małej 
Azyi, gdzie Obecnie wszystkie mocarstwa dzielą 
się koncesyami kolejowemi i różnemi korzy- 
ściami gospodarczemi. 

Równocześnie konferuje na Korfu cesarz 
Wilhelm z greckin ministrem spraw zagranicz- 
nych, Streitem. Cesarz uda się potem do Ru- 
karesztu. Zdaje się, że Trójprzymierze pragnie 
Grecyę z Rumunią pozyskać dla swej polityki, 
by osłabić na liałkanie rosnące wpływy Trój- 
porozumienia. 

Oba zjazdy: na Korfu i w Abbacyi są ze- 
wiięlrzną manifestacyą Trójprzymierza. Atoli, 
mimo całej wrzawy 'dziennikarskiej, nie da się 
ukryć przed światem bardzo luźny stosunek 
Austryi do Włoch. Sprawa Albanii jest na ra- 
zie węzłem, który łączy oba państwa, ale może 
ona stać się każdej chwili powodem groźnych 
zawikłań. Rywalizacya Włoch i Austryi w Al: 
banii musi bowiem z natury rzeczy rozluźniać 
sojusz i przyjazne stosunki, o jakich obecnie w 
Wiedniu i Rzymie wypisuje się patetyczne ar- 
tykuły. 


Narodny Komitet ukraiński 


wydał enuncyacyę, w której zajmuje się proce- 
sem Bendasiuka i agitacyą moskalofilską. Ko- 
mitet stwierdza, że w Austryi żyje tylko(?) na- 
ród ukraiński świadomy swej narodowej odręb- 
ności a moskalofilstwo jest słabą, sztucznie przez 
rząd rosyjski podtrzymywaną rośliną, która nie 
ma Żadnych podstaw w narodzie i bez postron- 
nej pomocy szybkoby zginęła. Narodny Komitet 
wypowiada dalej zapatrywanie, że moskalofił 
stwo zawdzięcza swą egzystencyę polityce rządu 
austryackiego, »który oddał naród ukraiński pod 
absolutne panowanie polskie i udebrał mu 
możność swobodnego narodowego rozwoju. 
Wreszcie uznaje enuncyacya Komitetu propa- 
gandę prawosławną za jeden ze sposobów agi- 
tacyi moskalofilskiej, domaga się od rządu prze- 
ciw niej ochrony, protestuje przeciw przyjazdo- į 
wi rosyjskich posłów na rozprawę Rendasiuka 
i przeciw »nieodpowiedniemu« kierowaniu tą' 
rozprawą. 

Nar. Komitet daje w swej enuncyacyi do 
zrozumienia, że moskalofilstwo jest intrygą pol- 


Stojąc w korytarzu, mimowoli przysłuehiwa- 
łam się kilku lekcyom jednocześnie. Tu zgod- 
nym głosem śpiewano hymn narodowy — tam 
czytano z elementarza — a ówdzie na mapie 
uczono się granie Albanii. 

..Po raz drugi widziałam te same dzieci 
w dzień przyjazdu księcia Wieda. Maszerowały 
z przejęciem i powagą. 

W kilkanaście dni potem szczerością swą 
i swobodą serdeczną znowu chwyciły mnie za 
serce. Przybrane w chorągiewki i kwiaty wi- 
tały dzieci królewskie. Z piosnką wesołą ob- 
stąpiły oniemiałe książątka i podając im pęki 
kwietne, brały przyjaźnie za ręce. Królowa Zo- 
fia, stojąc na uboczu, przypatrywała się temu 
z uśmiechem. Gładziła potem brunatne twa- 
rzyczki, rozdając ciastka i fotografie swoje 
Z własnoręcznym podpisem. 

— Ładnie śpiewacie — chwaliła królowa. — 
Przyjdę do szkoły zobaczyć, czy tak samo do- 
brze się uczycie. Pamiętajcie, że Albania czeka ' 
na was. 

Królowa Zofia zajmuje się bardzo swymi naj- 
mniejszymi poddanymi. Odwiedza szkoły, inte- | 
resuje się nauką i warunkami, w jakich się ona 
odbywa. Widocznie zdaje sobie sprawę, że tyl- 
ko w szkołach leży zadatek przyszłego rozwoju 
Albanii. 

I tak jest w istocie. Dzisiejsze społeczeństwo 
albańskie, nie jest przygotowane do nowych 
warunków i trudno da się do nich nagiąć. Ab- 
solutnie nie może być uważane za grunt, na 
którym można cośkolwiek budować. Jedyna 
nadzieja jest w młodem pokoleniu. 

Dlatego postanowiłam zwiedzić szkoły. My- 
ślę, że rzecz to ciekawa. 

„.Cztery są dziś skarhee, z których mali 
Albańczycy czerpać mogą wiedzę: szkoły czy- 
sto albańskie, szkoły greckie, włoskie i t. zw. 
austryackie. 

Mówię „t. zw. austryackie“. bo gdy weszłam 
w obręb murów kościelnych i zapytała mnicha 
o szkołę austryacką — zaprzeczył gwałtownie 
„jej istnieniu. 

— Szkoły austryackiej tu niema, jest tylko 
SI katolicka. 

Monsignor dyrektor w fioletach, przyjmuje 

mnie w fioletowym saloniku. Po niemiecku wy- 


ą Em się niezręcznie, jest bowiem Albańczy- 
je 


GŁUS NARODU z dnia 16 Kwietnia 1044 


kraju a moskalofile znikną. Rozumiemy, że istnie- 
nie moskałofilstwa wśród Rusinów mocno dys- 
kredytuje ukraińców lam u góry, gdzie chcą 
uchodzić za »Tyrolczyków Wschodus — atoli 
chyba analfabeta polityczny uwierzyłby w taką 
»intrygę«. Faktem jest, że moskalofilstwo w 
Galicyi kwitnie mimo szykan rządowych i mimo 
wszystkich awansów, jakie Wiedeń daje ukra- 
ińcom. Ostatnie lata oznaczają wzrost tego ru- 
chu, który jest dowodem, że Rusini dalekimi są 
od tej »naroduwej odrębności i samodzielności «, 
o jakiej z dumą mówi enuncyacya. 


|Trzechletnia służba wojskowa 
wa Francyi. 


W sprawozdaniu deputowanego Benazet, 
przedłożonem co dopiero parlamentowi francu 
skiemu w sprawie budżetu wojskowego na rok 
1914, znajduje się sporo ciekawych szczegółów 
odnośnie do skutków ustawy o trzechletniej słu- 
żbie wojskowej, zaprowadzonej we Francyi u- 
stawą z dnia 7 sierpnia ubiegłego roku. O spra- 
wie tej pisze fachowe pismo wiedeńskie „Die 
Vedette“, co następuje: 

Jak wiadomo, ciągle jeszcze prowadzoną jest 
we ['rancyi walka o wyjaśnienie stron doda 
tnich i ujemnych przywróconej trzechletniej słu 
żby wojskowej, a zwolennicy jej i przeciwnicy 
taksamo stoją naprzeciw siebie nieprzejednani, 
jak i w przeszłym roku. Przy tych wprost prze- 
ciwnych zapatrywaniach chodzi przedewszyst- 
kiem o to, aby zbadać kwestyę, czy ofiary, po- 
niesione przez naród francuski stoją w odpo- 
wiednim stosunku do osiągniętego wzmocnienia 
siły zbrojnej. 

Dep. Benazet w swojem sprawozdaniu 
wywodzi, że gdyby ustawa o służbie trzechle- 
tniej nie była uchwaloną, to armia francuska 
pozostałaby na swym słabym stanie precenzyj- 
nym 517.000 ludzi i nie byłaby w stanie dostar- 
czyć wojsk w dostatecznej ilości dla ochrony 
granicy wschodniej. Dopiero teraz, gdy w sze- 


wiem zostaje nie wziętych do wojska, lecz zu- 
pełnie zdatnych 38.000 do 40000 ludzi, którzy 
jednak w razie potrzeby mogą zostać powołani 
do szeregów. 


B. Gabrysiska, Pałac Spiski, Kraków. 


Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 

fortepiany, pianina, harmonie i phonołe za go- 

tówkę lub na spłaty nawet dwudziesto-miesię 
czne bez zaliczki. 


KRONIKA. 


Kalendarzykastronomiczny: Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godz. 4 min. 47: 


zachód przypada o godz. 6 min. 34; długość 
dnia godzin 13 minut 47. 
Kalendarzyk kościelny: Jutro we 


czwartek św. Kaliksa m, 
Rudolfa m. 

Pogoda Dnia 14 -go kwietnia termometr do- 
szedł od + 46 do + 208 C. — barometr opa 
dał, w nocy zaczął się podnosić. 

"Dnia 15- -g0 kwietnia O godzinie 7 rano stan 
barometru 745% mm, termometru -|- 64 C 
Wiatr : północny. 


pojutrze w piątek św. 


Kraków, dnia 15 kwietnia. 


Bolesna rocznica. W niedzielę d. 12 b. m. przy- 
padła szósta rocznica śmierci hr. Andrze ja Po- 
tiockiego, zamordowanego w niedzielę palmo- 
wą, 12 kwietnia 1908 przez zdziczałego ukraińca. 
Ciągle jeszcze zbrodnia ta nasuwa nam najsmut- 
niejsze refleksye, a w jej rocznicę myśli nasze idą 
ku tej pięknej, bohaterskiej postaci, której straty 
nie możemy dotąd przeboleć. We Lwowie nabożeń- 
stwo, urządzane corocznie staraniem urzędników 
namiestnictwa, odbędzie się w poniedziałek 20 b. 
m. w kościele archikatedralnym. 


regach znajdują się ludzie trzech roczników u+] W Krzeszowicach w rocznicę Śmierci Andrzeja 
dało się podnieść prezencyjny stan armii do li- j Potockiego odbyła się w niedzielę rano w kościele 
czby okrągło 700.000 ludzi i to z wciągnięciem parafialnym msza św. w obecności rodziny, Tego 
48.000 ludzi, należących do kontyngentów wojsk, samego dnia w Krakowie odbyła się msza św. w 
złożonych z tuziemców Algieru i Tunisu. Około, zakładzie dla osieroconych dziewcząt, imienia A. 
połowę ludzi, których wzięto więcej w tym ro- | Potockiego, w obecności fundatora Dra Mikołaja 
ku, niż w ubiegłym, tj. 27.700, piechoty i 7.900, Buzdygana i wychowanie zakładu. 
artyleryi rozmieszczono w twierdzach granicy|  Rękodzielnicy przed wyborami do Rady miasta. 
wschodniej, Wogóle zaś wzmocniono wojska | Otrzymujemy następujące pismo: 
ochronne na tejże granicy o 97.000. W nrze 126 „Głosu Narodu“ z dnia 12 kwietnia 
Dawniej na granicy wschodniej znajdowały | czytałem, że Klub Rękodzielniczo- Mieszczański po 
się tylko cztery korpusy — Igi, VI-ty, VII-my | długiem zastanowieniu się nad wyborami do Rady 
i XX-ty — liczące razem 145.000 ludzi. Teraz miejskiej z Koła rękodzielniczego postanowił zwró- 
m przybył tam piąty korpus — XX-ty — a,cić się do mnie, jako przewodniczącego drugiego 
wogóle stan prezencyjny wszystkich korpusów | Komitetu rękodzielniczego, z propozycyą, aby o- 
powiększono o blisko 100.000 ludzi. W ten spo- |bydwa Komitety rozpoczęły wspólną akcyę wybor- 
sób zaradzono, przynajmniej na razie, wielkim? czą. Komitet bowiem Klubu rękodzielniczo- -miesz- 
brakom w obronie granicy od strony Niemiec. | czańskiego jest tego zdania, że połączona akcya 


Podział wojsk ochronnych na granicy prze 
prowadzono w ten sposób, że korpus Vl-ty od- 
stąpił część swego terytoryum na rzecz korpusu 


wyborcza, grupująca wszystkich rękodzielników, 
przyniesie najlepsze rezultaty. 
Cieszy mnie bardzo, że Klub rękodzielniezo- 


I-go, który swą 2-gą dywizyę wysunął na samą mieszezański zrozumiał nareszcie, że tylko wspól- 


granicę niemiecką na przestrzeni od Lukse m- 
burga do Briey. Od tego ostatniego punktu 
aż do Pont-a-Mousson ciągnie się strefa 
ochronna Vl-go korpusu, zaś odd Nomeny aż 
do Badonviller — XX-go korpusu. Pomię 
dzy korpus XX-ty a VII, który miał chronić du- 
żą przestrzeń aż po granicę szwajcarską, wsi- 
nięto teraz XX-ty korpus i powierzono mu do 
Boa odcinek od Blamont do Gerard: 
m er. 

Wedle sprawozdania dep. 
wszystkie pięć korpusów na granicy wschodniej 
242.000 ludzi pod bronią. Poprzednio liczyły 
j! tylko 145.000 ludzi. Kompanie zaś piechoty ma 
JA stan prezencyjny po 218 ludzi, czyli że są 
prawie na stopie wojennej. 

Dep. Benazet twierdzi 
swego sprawozdania, że zasób materyału ludz- 
kiego nie został bynajmniej wyczerpany przez 


Benazeta liczą 


w zakończeniu 


Chętnie opowiada mi o szkolnictwie albań- 
skiem. 
— Koncentrowało się ono dotychczas wła- 
ściwie tylko w szkołach obcych, mianowicie 
w austryackich i włoskich. 


Szkoły włoskie są przedewszystkiem wł o- 
skiemi. Mają cele polityczne na oku. Dla 
nas, Albańczyków, są nawet szkodliwe. Ścią- 
gają jak najwięcej dzieci, uciekając się nawet 
do takich środków, jak płacenie rodzicom za 
każde dziecko, posyłane do szkoły, od dwóch 
do trzech lir miesięcznie. Szerzą więc korup- 
cyę. Dzieci chodzą do szkoły dla interesu, a 
czując się przedmiotem zabiegów, starają się 
korzystać z tego i przy najlżejszem skareeniu 
grożą nauczycielowi przejściem do innej szkoły. 


Szkoły pozostające pod protektoratem Au- 
„stryi, są szkołami czysto wyznaniowemi (a nie 
' austryackiemi). Zarząd nad niemi jest w rękach 
„kleru, jakkolwiek zwierzchnictwo sprawuje 
miejscowy konsul austryacki. Ciało nauczyciel- 
'skie składa się z księży, zakonników i braci- 
| szków. W szkołach dla dziewcząt uczą zakon- 
i nice. 

— Językiem wykładowym, oczywiście, jest 
niemiecki? 

— Przeciwnie, był nim zawsze albański. Ję- 
zyk niemiecki traktowany jest drugorzędnie. 
To właśnie odróżnia nasze szkoły od szkół wło- 
skich, bo tam głównym językiem jest włoski, 
albański zaś dopiero teraz wprowadzono. 

— A jakże to było za czasów tureckich, gdy 
nauka języka albańskiego była zabroniona, a 
książki prześladowane? 

— Uczyło się mimo zakazu. Szkoły są pod 
protektoratem Austryj, więc choć nieraz były 
o to zatargi i walki — Turcy nie ośmielali się 
wystąpić gwałtownie, Książki dostarczane były 
przez konsulat, a więc także uchodziły wyro- 
kowi spalenia. 

— Czy można z tego wnosić, że głównie 
szkoły austryackie budziły świadomość naro- 
dową Albańczyków? 

— Tak jest. One były pierwszą E 
kulturalną w kraju, bo istnieją już od lat pięć- 
dziesięciu, podczas gdy włoskie od lat dziesię- 
ciu tylko. Tu, przed trzydziestu laty (dokładnie 
w roku 1879), pojawił się pierwszy elementarz 
albański i już tych progów nie opuścił, 


na ukcya może przynieść rękodzielnikom dodatnie 
rezultaty. Od trzech lat bowiem Klub ten wprowa- 
dzał niesnaski, rozłączając rękodzielników, co 
przynosiło nieobliczalne szkody. Rękodzielnicy po- 
winni zawsze tworzyć jedność, w celu wzmocnienia 
sil na polu ekonomicznem. Przy wyborach zaś nie 
kompromisy z sobą zawierać, ale jako jedna silna 
organizacya wystąpić powinni. Życzeniom „Klu- 
bu  Rękodzielniczo-Mieszczańskiego" chętniebym 
służył w jego zamiarach, lecz oświadezam, że nie 
jestem przewodniczącym żadnego „Komitetu ręko- 
dzielniczego“ wyborczego, a to z tego powodu, że 
takiego „Komitetu“ jeszcze niema, gdyż dopiero 
w przyszłości przystąpi się do zorganizowania te- 
go. Wobec tego żadnych propozycyj przyjąć nie 
mogę. 
Julian Stankiewicz 

Starszy Cechu Blacharzy. 
„Dra Stanisława Droby odbył się 
Po godzinie 4-tej wyszedł 


Pogrzeb Ś. 
wczoraj po oua 


— Czem wobec tego tłumaczyć sobie tak 
małą ilość dzieci w skołach austryackie h? 

— Właśnie, to jest smutne i boli nas, Albań- 
czyków katolickich. Proszę sobie przypomnieć, 
co mówiłem .o szkołach włoskich. My przyjmu- 
jemy dzieci tylko katolickie. Do szkoły wło- 
skiej chodzą tak katolicy, jak i mahometanie. 
A wobec. systemu włoskiego (płacenie rodzi- 
com), wszyscy biedniejsi posyłają swe dzieci 
do szkoły włoskiej. Zu jednego metallika *) 
Albańczyk gotów jest dyabłu duszę zaprzedać. 
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kondukt żałobny z kaplicy cmentarnej. Za trumną 
postępowała rodzina zmarłego, wszyscy profesoro- 
wie uniwersytetu z rektorem Drem Kostaneckim 
pedele z insygniami uniwersyteckiemi, oraz pobo- 
żna publiczność. Nad grobem przemówił imieniem 
Wydziału krajowego Dr Bernadzikowski, imieniem 
Uniwersytetu Jagiellońskiego prof. Dr Julian No- 
wak i imieniem kolegów Dr Łatkowski. — Na gro- 
bie złożono liczne wieńce. 

Z teatru ludowego. Jutro we czwartek odegraną 
będzie po raz pierwszy arcywesoła krotochwila 
Ryszarda Ruszkowskiego p. t. „Już go mam* 
Rzecz osnuta jest na stosunkach krakowskich; 
wprowadził do niej autor doskonałe typy szlago- 
neryi z Krakowskiego i lowelasów krakowskich. 
Sztuka odznacza się żywą akcyą i mnóstwem za- 
bawnych sytuacyj. Główne role objęli: pp. Kol- 
manówna, Święcieka, Urbanowiczówna, Gajewska, 
Turski, Szkudelski, Wysocki. Brzeski i in. Nadro 
w przedstawieniu bierze udział cały personal. 

Towarzystwo Imienia Wita Stwosza nadsyła nam 
następujący komunikat: 

Na dorocznem walnem zgromadzeniu, pod prze- 
wodnictwem prezesa Stanisława Radziejowskiego. 
zdano sprawę z czynności za rok 1913. Dorobek 
Towarzystwa wykazuje cały szereg rozpraw i pu- 
blikacyj o wielkim artyście. Wydano komplet źró- 
deł dotyczących procesu z r. 1508, wykazujący 
jasno, że oszezerstwem jest, jakoby Stwosz sfałszo- 
wał rewers Bonera lub jakąkolwiek zbrodnię po- 
pełnił, że natomiast prawdą jest, że na Stwoszu 
popełniono cały szereg zbrodni, pozbawiając go 
przywiezionego z Krakowa, wcałe jak na artystę 
wielkiego majątku. Towarzystwo subwencyonowa- 
ło książkę: „Wit Stwosz żródłem natchnień Al- 
brechta Diirera", pragnącą dowieść zawisłości Dli- 
tera od Stwosza. Prowadzono korespondencyę z u- 
czonymi zagraniczny mi, którzy się do Towarzystwa 
w sprawie Stwosza po materyały historyczne, in- 
formacye i fotografie zwracali, czego wynikiem 
są liczne artykuły w Niemczech, dotyczące naszej 
historyi sztuki, madiarska monografia 0 Stwoszu, 
orąz bardzo ważne enuncyacye w sprawie ołtarza 
w St. Wolfgang, które się w Niemczech wkrótce 
w druku ukażą. 

Na wniosek Wincentego Wodzinow skiego da 
Towarzystwo w tym roku inicyatywę do akcyi, 
mającej na celu dokonanie odlewu z Mary ackiego 
ołtarza w Krakowie. Ponieważ w najbliższym cza- 
sie urządzoną zostanie w Dreznie wystawa foto- 
grafii zbiorowych dzieł Stwosza, czas aby i rodacy 
Stwosza o polskiej wystawie pomyśleli. Zorganizo- 

wanie takiej wystawy powierzono p. Władysławo- 
'wi L. Kvertowi. Wystawa ta odbędzie się kolejno 
w Krakowie, Lwowie, Poznaniu, W arszawie, Łodzi, 
Petersburgu, Moskwie i Kijowie. Na wniosek Ta- 
deuszą Konczyńskiego uchwaliło Towarzystwo wy- 
dawać kwartalnik poświęcony Stwoszowi, na po- 
uzeby zaś tego wydawnictwa zarządzono sub- 
skrypcyę. 

Po zdaniu sprawy Towarzystwa, odbyły się wy- 
bory. Prezesem Towarzystwa wybrano Stanisława 
Radziejowskiego art. malarza w Krakowie, wice- 
prezesem Jana Tarczałowieza, architektę we Lwo- 
wie. W skład wydziału weszli: Wiktor Czajewski, 
redaktor z Łodzi, Stan. Dębicki, prof. Akademii 
szt. pięknych, Władysł. L. Evert, redak. A. Karcz, 
Tadeusz Konczyński, Stanisław Lewandowski w 
Wiedniu, red. Władysław Prokesch, Ludwik Sta- 
siak, poseł Wł. Tetmajer, Wincenty Wodzinowski 
i Kasper Żelechowski. 

Nakoniec p. Ludwik Stasiak zdawał sprawę ze 
stanu kwestyi Hansa Suessa z Kulmbachu. Jego 
zdaniem nazwisko to jest pustą kombinacyą, której 
istnienie nie ma w źródłach dziejowych żadnego 
poparcia. Neudórffer wskazuje nam dzieło nieist- 
niejąee, a Cała nasza wiedza o Kulmbachu, (jak 
wyznaje niemiecki monografista Kovelitz), spoczywa 
jedynie i wyłącznie na tradycyi Sandrarta, powsta- 
łej w 162 lat po powstaniu ołtarza Tucherów, że 
artysta „ut vulgo putant“, pochodzi z Kulmbachu. 
,Doppelmajer twierdzi atoli wyraźnie, że Hans K. 
był przybyszem chwilowo bawiącym w Norymber- 
dze). Lat temu 35 Łuszezkiewicz uznał napisy na 
obrazach krakowskich za falsyfikaty! 

W ten stan kwestyi weszła wiadomość, podana 
przez senatora Soczyńskiego, który twierdzi, że au- 


eielskie w Skutari i Elbassan, utrzymywane 
przez Jezuitów. Dawniej mieliśmy szkoły w 
Skoplie, Prizrenie i w Dibrze. 

— Jak dalece szkoły katoliekie wpłynęły na 
rozwój katolicyzmu? 

— Możnaby powiedzieć, że szerzył się on je- 
dynie dzięki tym szkołom i to przeważnie dzię- 
ki szkołom austryackim. Szkoły włoskie nie 
prowadziły żadnej propagandy religijnej. Zato 
szaloną konkurencyę w tym kierunku robią 
szkoły greckie. 

Grecy pracują tu od lat przeszło pięćdziesię- 


— Szkoły nasze są normalnć: Jako takie ;ciu, namiętnie propagując prawosławie. Niema 
mają cztery klasy. Jednak nauka nie „kończy | miasta, ani wsi, gdzieby nie zbudowali wspa- 
się na tem, bo rodzice, ludzie ciemni, nie posy- niałej szkoły i nie wyposażyli jej bogato. Uczą 


łają dzieci regularnie do szkoły, potrzebujące 
ich do roboty w domu. Skutkiem tego nauka 
musi trwać dłużej, niż cztery lata. Program jest 
podobny do programu szkół austryackich i przy- 
stosowany do warunków tutejszych. 

— Czy dziewczęta pobierają taką samą nau- 
kę, jak chłopcy? 

— Mniej więcej. Opuszczają szkoły z dwu- 
nastym rokiem życia. Według miejscowego 
zwyczaju, któremu podlegają tak muzułmań- 
skie, jak i chrześcijańskie dziewczęta, zasła- 
niają w tym roku twarz i już się nigdzie nie 
pokazują. W trzynastym roku zwykle wycho- 
dzą zamąż. Zwyczaj ten, swego czasu narzuco- 
ny przez Turków, wszedł w krew obyczajów 
ludowych. Dziś trzeba będzie go zwalczać, jak- 
kolwiek połączone to będzie z pewnemi trudno- 
ściami, biorąc pod uwagę przesądy starego po- 
kolenia. 

— Czy Albańczyk poprzestaje na nauce po- 


„bieranej w szkołach miejscowych? 


— Zwykle tak. Zdolniejszych jednak wysy- 
łamy na dalsze studya do Wiednia lub Agram. 
Włosi robią to samo — starając się wysyłać 
większą ilość dzieci na naukę do Włoch. Bo- 
gaci Albańczycy posyłają sami swe dzieci do 
Wiednia, Aten, Rzymu, wreszcie do Paryża. 

Co do ilości szkół utrzymywanych przez Au- 
stryę w Albanii, to mamy szkoły normalne w 
Durazzo, Skutari, Walonie, w Blbassan i we 
wsiach Calmetti, Reszeni i Milotti. Teraz zo- 


tylko po grecku i przyjmują tylko prawosławne 
dzieci. 

Na południu Albanii zhellenizowali prawie 
wszystko. Prowadzą politykę dlenacyonalisty- 
czną — prawosławny Ałbańczyk nie czuje się 
sercem i duszą Albańczykiem — ciągnie do 
Grecyi, albo jest obojętny na sprawy naro- 
dowe. 

Gdy po ogłoszeniu niezawisłości Albanii, 
chciano szkoły greckie zamienić na albańskie, 
prawosławni Albańczycy sprzeciwili się temu 
gwałtownie. 

Według nowego planu naukowego, opraco- 
wywanego właśnie w ministeryun oświaty, 
państwa obce będą mogły utrzymywać w Al- 
banii wyższe zakłady naukowe, jak gimnazya, 
szkoły handlowe i t. p. Szkoły normalne będą 
wszystkie albańskie. 

W edług monsignora, dzieci albańskie są nad- 
zwyczaj inteligentne. Mają szczególne zdolno- 
ści językowe i matematyka nie przedstawia 
dla nich żadnych trudności. 

Do kultury Zachodu Albańczyey szybko się 
przystosują, mając specyalną łatwość asymiła- 
cyjną. Najbardziej chłonny grunt dla kultury 
europejskiej już dziś się wytworzył w okoli- 
cach Elbassanu, Berati i Korycy, wogóle na po- 
łudniu Albanii, albowiem Grecya już od wie- 
ków teren kulturalnie przygotowała. 

Potężny głos dzwonu kościelnego, oznajmia- 
jąc południe, położył kres ciekawej rozmowie 


stała otwarta także w Tirano. Prócz normal-|z fioletowym monsignorem albańskim. 


nych mamy gimnazyum i keminaryum nauczy- 


*) Pieniądz turecki równający się pięciu centymom. 


Wanda Zembrzuska, 


Nir. 86. 


torem maryackich i floryańskich obrazów jest ma- 
tarz krakowski, Jan Wielki z Chełmna. Zdanie to 
popiera monogram, którego nie należy składać 
z liter H. K. lecz z ljter H. V. — H(anusz) V(ielki). 
Chełmno zwie się dziś i w średniowieczu i po łaci- 
nia i po niemiecku Kulm. Jan Wielki przybywszy 
w r. 1479 do Norymbergi, zwał się: Hans von 
Kulm. Jest zupełnie możliwem, że ten Jan z Cheł- 
mna był uczniem Baxbariego, a współpracownikiem 
Diirera. Na obrazach krakowskich kłóci się „Jo- 
annes Suess civis norembergensis' z Hansem z 
Kulmbachu, boć on powinien się zwać „Joannes 
civis culmbachensis*; monogram zaś jego powinien 
nam zwiastować nie Hans von Kulmbach, lecz 
Hans von Niirnberg. Bergan w swym liście zmisty- 
fikował krakowską naukę, jakoby w dokumentach 
Norymbergi istniał Hans Suess von Kulmbach, bo 
taki człowiek, jak to kategorycznie twierdzi Loch- 
ner, wcale tam nie istnieje. Rewizya tej sprawy po- 
stępuje powoli, bo źródła do Jana Wielkiego nie 
są wydane i trzeba badać duży rękopisemny ma- 
teryał ksiąg krakowskich. W Krakowie było w owe 
czasy najprawdopodobniej dwóch malarzy Janów 
Wielkich, jeden, który umiera jak to mówią „Libri 
testamentorum* przed r. 1508, drugi, który w r. 
1479 składa prawo miejskie i opuszcza Polskę. Je- 
śli zważymy, że w tymże roku 1479 wychodzi za 
mąż Zofia Jagiellonka, ta, która u rzekomego Han- 
sa Kulmbacha projekt do Marurafenfenster zamó- 
wila, to w tym nadwornym krakowskim malarzu 
Jagiellonki, musimy widzieć owego Hansa von 
Kulmbach recte Hansu von Culm. Praca nad jego 
przeszłością trwa w calej pełni, dziś to napewne 
orzec można, że autor dzieł Hansa Suessa z Kulm- 
bachu był Polakiem z Krakowa. Po znałezieniu 
prawdziwego autora srebrnego ołtarza na Wawelu 


ze świata. 


Targ na dzieci polskie, Korespondent „Głosu 
Łomż.* z Kolna pisze, iż sezon wyłapywania dzieci 
przez Niemców do pasionek już się rozpoczął. 


rodzaju jest oddawna róg ulicy Czerwieńskiej i 
rynku głównego w sąsiedztwie niezbędnych do 
przybijania „litkupów* trzech piwiarni i dwóch 
szynków: chrześcijańskiego i żydowskiego. Biją 
niemiaszki w łapy rodzicielskie aż się echo rozle- 
ga, a w piwiarniach i szynkach rojno i gwarno. 
Istny jarmark na ciało i krew polską. 

Wie gieje matka (lub ojciec), zagaduje Nie- 
miec z mazurska, — nie mata jakiego siurka? 
(chłopca). 

— Nachci je i siurek i dziewcok. 

Targ w targ, umowa staje od 30 do 80 rb., sto- 
sownie do wieku, za sezon letni, jadło, przyodzie- 
wek i klompy (buty z drewnianą podeszwą). Obla- 
nie „sznapsem* i piwem. Kupno i sprzedaż załat- 
wione. 

Nie brak i takich ojców, co na sposoby się biorą. 
Dowodem podsłuchana rozmowa: 

— No, Polaczku! Może data mi swego siurka?—- 
zapytuje Niemiec. 

— 0, wuju (tak nazywają tu Niemców), mam, 

mam dwóch... Ale latoś będzie większa płata, bośta 
mi łoni nie dopłacili. 
_— No, no! pogodzima się, pogodzima, Polaczku. 
Jo, ja teraz daje wam osiem marków (4 rb.) za- 
datku za obydwóch. Zgoda?.. (buch w łapę). 
Chodźma, oblejemy. 


zgodził. 


Uprzywilejowanem miejscem do tranzakcyi tego j © Sztuce nowoczesnej: 


Il 1. 


Niemiec zaciera ręce z radości, że towar tanio | 


: rocznego Walnego Zgromadzenia członków Towa- 


GŁOS NARODU s dnia 16 Kwietnia 1914. 


by Polak niebo podparł na swej karabeli, 
tegoby tylko chcieli od was cni Hebraje, 
za to wam gwarantują zmarłym same raje, 
byle dziś dać im pewność waszej klienteli". 


Okręt wojenny „S. Carolina", który znajdował 
się w drodze z San Domingo do Stanów Zje- 
dnoczonych otrzymał telegrafem bez drutu, 
rozkaz udania się do Tampico, gdzie również 
mają się udać kanonierki stacyonowane przed 
Bostonem. Dalej otrzymała rozkaz udania się 
do Tampico flotyla torpedowców stacyonowana 
koło Pensacolu. 

Gabinet odbył dwugodzinną naradę. Sekre- 
tarz stanu Bryan odroczył wyjazd na urlop. — 
Słychać, że prezydent Wiłson nie życzy sobie 
użycia siły, która ma być zastosowana tylko 
jako ostateczny Środek. Po przybyciu okrętów 
wojennych amerykańskich do Tampica, będzie 
kontradmirał Badger rozporządzał 20 wielkimi 
okrętami wojennymi, zebranymi na wodach 
meksykańskich. 

Jak donoszą, przedstawiciel meksykański 
Algara, zjawił się w sobotę u sekretarza stanu 
Bryana i doniósł mu o tem, że Huerta zdecydo- 
wał się na oddanie strzałów powitalnych dla 
amerykańskiej kanonierki „Delfin“, jednakże 
pod pewnymi warunkami. Bryan oświadczył na 
to, że Stany Zjednoczone żądają oddania strza- 
łów powitalnych bez żadnych zastrzeżeń. Przy- 
jaciele Huerty przebywający w Waszyngtonie, 
poznawszy powagę sytuacyi wysłali do Huerty 
telegram, w którym mu radzą, aby zgodził się 
na żądanie Stanów Zjednoczonych. 

Nowy Jork (WAT.) Przyczyną zatargu mię 
dzy Stanami Zjednoczonemi a Huertą jest are- 
sztowanie kilku marynarży amerykańskich przez 
władze meksykańskie. Stany Zjednoczone żądają 
wypuszczenia tych marynarzy na wolność, oraz 


salutowania flagi amerykańskiej. Dia poparcia 


Niepozbawioną aktualności jest także zwrotka 


„Widząc te ultra-prymitywne knoty, 
„Najnowszej sztuki“ kicze i kunsztyki, 
którymi raczą nas z Paryża smyki, 
sztuki francuskiej wyrodne pranoty, 
gotów już jestem wychwalać przymioty 
starego arecypacykarza Styki“. * 
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„Swiat“ w ostatnim numerze przynosi artykuły: 
Zielony Erin (Walka o autonomię Irlandyi) dra 
Zygmunta Stefańskiego, Rozwój szkoły polskiej 
w Królestwie, Chrystus w -poezyi polskiej, przez 
W. Gomulickiego, Domy przyszłości, Nowy system 
wychowawczy, Wywieszki, przez Maryana Olszew- 
skiego, Przemyśl dzisiejszy, przez St. Rowida, Mu- 
zycy polscy w Wiedniu, Nowe muzeum londyńskie, 
Ze sceny i estrady, Wiadomości literackie, powieść 
A. Struga: Pieniądz, powieść R. Caine'a: Dana od 
Boga, kilkadziesiąt ilustracyj ze sztuki i życia bie- 
żącego, oraz wielobarwną reprodukcyę obrazu L. 
Zumbuscha: Motyle. Oddział wydawnictwa na Gu- 
licyę znajduje się w Krakowie, ul. Dunajewskiego 


Dział ekonomiczny. 
O kanały galicyjskie. Wydział główny Polskiego 
Tow. Politechnicznego, wykonując uchwałę do- 


Jana rzeźbiarza królewskiego, umarł w Hansie Su- 
essie ostatni z Niemców, którzy rzekomo kulturę 
z Niemiec do Polski przynieśli, do polskiej zaś ko- 
lonii w Norymberdze, złożonej z Jana Polaka, Wita 
Stwosza, Mikołaja Polaka, przybył nowy pionier 
i nowy apostoł sztuki z Krakowa Jan Wielki. 

Z ieatru miejskiego. Najbliższą nowością po 
świętach będzie ogromnie interesująca sztuka Hen- 
ryka Kistenmaeckersa „Zasadzka* (L'embuscade). 
Autor znanych już w Krakowie sztuk: „Szpiega” 
i „Instynktu* daje w tej nowej rzeczy nowy do- 
wód znakomitego swego kunsztu pisarskiego i nie- 
zrównanej wprost techniki. Doskonałe ujęcie bar- 
dzo ciekawego tematu i wyborne postawione role 
dają artystom wielkie pole do rozwinięcia pięknej 
gry i roztoczemia całej rozmaitości skali swych ta- 
lentów, 

Fałszywe alarmy. Jacyś ulicznicy, których poli- 
cya nie umie wyśledzić, płatają figle straży pożar- 
nej, alarmując ją w różnych porach dnia i w nocy. 
Wczoraj znów jakiś ulicznik zaalarmował straż z 
ul. Batorego. Straż ognia nie znalazła. 

Byłby najwyższy czas, by policya energiczniej 
jak dotychczas zajęła się tą sprawą i sieć telegrafii 
pożarnego otoczyła nadzorem. 


Kronika zamiejscowa. 


Uniwersytety o retormie szkół średnich. W spra- 
wie zamieszczonego w naszem piśmie memoryału 
Senatu uniwersytetu Jagiellońskiego, dotyczącego 
lepszego kształcenia myśli i wiedzy młodzieży, ro- 
zesłał J. M. rektor uniwersytetu łwowskiego na- 
stępujące pismo z prośbą o wnieszczenie: 

Wobec ogłoszenia w dziennikach memoryału 
Senatu uniwersytetu Jagiellońskiego, wniesionego 
do Rady szkolnej krajowej w sprawie reformy 
szkół średnich i wobec wyrażonego w tymże me- 
moryale życzenia, by została zwołaną w tej spra- 
wie ankieta, w którejby wzięli udział między in- 
nymi przedstawiciele obu naszych uniwersytetów, 
widzę się spowodowanym oświadczyć, że Senat 
akademicki uniwersytetu Jagiellońskiego zwracał 
się do Senatu uniwersytetu lwowskiego mniej wię- 
cej przed dwoma miesiącami z zapytaniem, wzglę- 
dnie z propozycyą co do wspólnego w tej mierze 
postępowania i że Senat uniwersytetu lwowskiego 
wyraził jednogłośną uchwałą z dnia 26 marca b. r. 
swą zupełną zgodę na zwołanie ankiety, zapropo- 
nowanej przez Senat uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Na ankiecie tej wystąpiliby przedstawiciele uni- 
wersytetu lwowskiego również z propozycyami I 
uwagami, rozważanemi obecnie szczegółowo w na- 
szem gronie. 

Rektor uniwersytetu lwowskiego 
Starzyński. 


Nowe wybryki hakatystyczne. W sobotę zamie 
rzało w Berlinie w parafii św. Piusa, najbardziej 
polskiej, przystąpić 10 dzieci polskich — 5 chłop- 
ców i 5 dziewczynek — do pierwszej spowiedzi 
świętej. Ponieważ wszakże dzieci zostały przygo- 
towane w języku polskim i przez księdza-Polaka 
wyegzaninowane. proboszcz miejscowy oddalił 
dzieci od konfesyonału, oświadczając im, by sobie 
poszły do spowiedzi do tego księdza, który je e- 
gzaminował. Jak wiadomo, księża berlińscy zasa- 
dniczo nie przygotowują dzieci polskich do Sa- 
kramentów św. w ich języku ojczystym. 

Straszna zbrodnia. Z Mielca donoszą: Straszliwa 
i niesłychana zbrodnia stała się we wsi Rzędziano- 
wice 5 km. od Mielca odległej. Chłopak wiejski nie- 
jaki Spyra 21 lat liczący, nawiązał z dziewczyną 
tamtejszą stosunek miłosny a owocem tego było 
dziecko. Dnia 9 b. m. sąd powiatowy w Mielcu za- 
sądził go na alimenta dla matki i dziecka. Spyra 
ze złości dnia 10 kwietnia b. m. o godz. 3 rano za- 
mordował siekierą matkę swej kochanki, dziecko 
swoje, a kochankę swą ciężko ranił, poczem pod- 
palił dom, który doszczętnie zgorzał. Z matki i 
dziecka znaleziono tylko część zwęgloną tułowiu 
a dziewczyna widocznie miała jeszcze tyle siły 
i przytomności, że weszła pod łóżko, od ognia oca- 
lała, ma głowę rozciętą siekierą. Sąd przeprowadza 
-dochodzenia na miejscu. Żandarmerya aresztowała 
Spyrę i jego brata, obaj jednak do zbrodni się nie 
przyznają. 

Przemyśl. (Kor. wł.) (Zapomogi dla miasta). 
W ostatnich dniach udzieliło Namiestniectwo z fun- 
duszów zapomogowych miastu kwotę 52.000 K na 
Pokrycie wydatków połączonych z naprawą dróg 
miejskich i chodników uszkodzonych zeszłoroczną 
klęską elementarną powodzi i ulew. Również Wy- 
dział krajowy w wykonaniu uchwały sejmowej wy- 
asygnował z funduszów krajowych kwotę 46.000 K 
z powodu Klęsk elementarnych i bezrobocia. Kwota 
ta w myśl polecenia Wydziału kraj. na być użytą 
jużto na roboty publiczne w mieście, celem przyjś- 
cia ludności z pomocą, jużto na bezprocentowe po- 
życzki do 100 K dia samoistnych rzemieślników. 
Oprócz tego będą roboty przy budowie wodocią- 
gów. — Oby tylko te zarobki robotników chrześć. 
nie utonęły w kieszeniach żydowskich! 


odpowiedź. Na stronie wieśniak dodał: — Ale nie 7 udową kanałów żeglugi w Galicyi złączonych. 
zpadniesz, pludrze, na którego. 


— A kiedy dostarczyta mi siurków? — zapytał. j rzystwa powołał do życia stałą komisyę, której 
— Na Wojciecha, na Wojciecha, wuju, — bvła ; celem i zadaniem będzie obrona postulatów kraju 


Komisya ta odbyła dnia 7 b. m. pierwsze posie- 
Korespondent zaznacza, iż targ ten haniebny „dzenie organizacyjne w lokalu Towarzystwa Poli- 
zmniejszył się nieco po otwarciu w gminie czer- j technicznego przy licznym udziale miejscowych i 


wieńskiej 4-ch nowych szkół, do których uczęszcza 
przeszło 240 dzieci. 


arman ma 


Teodozya z Chaberskich Horaczkowa zmara w 
Krakowie. Pogrzeb odbędzie się 16 b. m. o godz. 
4 popołudniu. 

Mikołaj Bronisław Wojnowski, W zakładzie im. 
Domsa zmarł onegdaj były artysta opery lwow- 
skiej. Mikołaj Bronisław Wojnowski, przeżywszy 
lat 72. Godzi się przypomnieć, że był to pierwszy 
wykonawca partvi Jontka, gdy za dyrekcyi Miła- 
szewskiego dawano „Halkę” jako premierę. Piękna 
postać i dźwięczny silny głos jednały mu nietylko 
żywe oklaski słuchaczy, ale pochwały samego Mo- 
niuszki. Po ustąpieniu ze sceny zajmował długie 
lata stanowisko korepetytora chórów opery lwow- 
skiej i udzielał prywatnych lekcyj śpiewu solowe- 
go, oraz gry na fortepianie. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 


Środa. »Pawoł Le, sztuka Dymitra Mereżkowskiego 
przekład Konstantego SŚrokowskiego. 

Czwartek. »Zaczarowane koło«, Lacyana Rydla. 

Piątek. »Car Aleksandar l.e, sztuka Dymitra Mercż- 
kowskiego, opracował Tad. Konczyński. 

Sobota »Zasadzkae, sztuka H, Kistenmaeckers'a. 
Niedziela popoł. »Moje Robos, farsa ameryk. 
Mayo. 

Niedziela wieczór. »Zasadzka<, sztuka H. Kistenmacc- 
kers'a. 

, Poniedziałek »Pawetł I<. sztuka Dymitra Mereżkow- 
skiego, przekład K. Srokowskiego. 


Repertuar Teatru ludowego, 


W piątek, 17 kwietnia »Wojna z babamie. 

W sobotę, 18 kwietnia »Już go mamie. 

W niedzielę popoł. 19 kwietnia »Wojna z babamie. 

W niedzielę wieczór 19 kwietnia wieczór »luż go 
mane. 

W poniedziałek, 20 kwietnia »Krowoderskie Zuchye. 

We wtorek 34 kwietnia »Już go mamr. 

We środę 22 kwietnia »Wojna z babami«. 

We czwartek 23 kwietnia »Nihiliści<, krotochwila 
R. Ruszkowskiego. 


, 


AEREE EFE A 


Z sali sądowej. 

Wypuszczony na wolną stopę. W pierwsze świę- 
to Wielkanocy wypuszczono na wolną stopę p. 
Franciszka Konkiewicza, któremu zarzucono oszu- 
stwa, popełnione na tle konkurencyi kupieckiej. 
Obecnie toczy się śledztwo w dalszym ciągu, ale 
już tylko w kierunku o przekroczenie a nie o zbro- 
«lnię oszustwa. 


, zamiejscowych członków. 


į prof. Edwina Hauswalda ukonstytuowano się wy- 
 bierając prof. Dra M. Matakiewicza przewodniczą- 


Po zagajeniu posiedzenia przez prezesa Tow. 


cym komisyi, zaś inż. Władysława Sikorskiego jej 
sekretarzem. Jako nowych członków Komisyi 
kooptowano w dalszym ciągu inżynierów: Downa- 
rowicza Stanisława, Kazimierza Gąsiorowskiego 
prez. Izby inżynierskiej, Witolda Jakimowskiego, 
radcę Andrzeja Kłoczka, inżynierów Łuczkowa 
: Wiktora, Dra Otto Nadalskiego, Ludwika Regieca 
kier. bud. regulacyi Wisły, oraz Dra Romualda 
Rosłońskiego. Ponadto upostanawiano zaprosić do 
współudziału posłów do Rady Państwa Dra Wło- 
dzimierza Kozłowskiego i Leona Zieleniewskiego, 
a zarazem zwrócić się do naczelnika Dyrekcyi bud. 
dróg wodnych r. dw. Artura Herbsta z prośbą o 
„szczegółowe poinformowanie Komisyi o postępie 
iprac kanałowych. 

| Następnie rozwinęła się na Komisyi obszerna 
dyskusya nad obecnym stanem sprawy kanałowej. 
W dyskusyi tej ustalono główne wytyczne na naj- 
bliższą przyszłość, które dadzą się ująć w nastę- 
pujące punkty: 1. Członkowie Komisyi stwierdza- 
ją jednozgodnie, że należy trwać niezłomnie pomi- 
„mo wielkich trudności politycznych i finansowych, 
|jakie w sprawie kanałowej istnieją, przy zasadni- 
! czyeh postulatach kraju mających swe źródło w u- 
stawie kanałowej z 1901 roku. 2. Stwierdzają oni, 
że należy wszcząć szeroką akcyę celem obrony 
tych postulatów. By zaś ją oprzeć o poważne pod- 
Istawy, trzeba zebrać w pierwszym rzędzie wszel- 
tlie materyały do tej sprawy się odnoszące. 8. 
W najbliższym czasie należy się starać o skłonie- 
nie odnośnych czynników do przyspieszenia tempa 
budowy kanałów żeglugi na zachodniej części ka- 
nału galicyjskiego, na przestrzeni od Krakowa do 
Dniestru. 4. Wreszcie stwierdzono jednomyślnie, 
i że zadaniem Komisyi będzie w pierwszym rzędzie 
„ustalenie jednolitej opinii w zakresie spraw tech- 
nieznych i komercyalnych z budową kanałów że 
| aługi w Galicyi złączonych, jak również należyte 
„ań społeczeństwa w tym kierunku. 
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Telegramy. 


(Telegramy „Głosu Narodn* z dnia 16 kwietnia). 


Zwołanie delegachi. 


Wiedeń (T. R). »Wiener Zige ogłasza pi- 


Rozprawa Biedroń-Lasocki. Dalszy ciąg rozpra- | SMO odręczne cesarza do ministra spraw za- 
wy o obrazę czci popełnioną drukiem na łamach granicznych hr. Berchlolda i do prezyden= 
„Przyjaciela Ludu“ przez p. Biedronia na osobie ' tów gabinetów hr. Stuergkha i Tiszy, zwo- 
hr. Lasockiego odbędzie się dnia 28 kwietnia b. r. łające d”legacye na dzień 28 kwie:nla b. r. 
przed krakowską ławą przysięgłych. ' o mmm E o 

O podpalenie. Przed ławą sędziów przysięgłych | 


ZAYTWYOEZ 
w tutejszym sądzie karnym rozpoczęła się dziś roz- | Z j azd w Abb azy i 
E 


prawa przeciw 44-letniemu murarzowi Ignacemu 
Cieśli, oraz Antoniemu Heinrichowi bednarzowi,| Paryż. (WAT.) „Temps“ omawiając zjazd w 
oskarżonym o podpalenie własnego domostwa w | Abbazyi, oświadcza, że Włochy prowadzą obe- 
Zakrzówku. Dnia 7 Stycznia b. r. obaj oskarżeni cnie własną politykę na morzu Śródziemnem. 
podpalić mieli dom stojący pustką a należący do! Potrzebują jednak w tej sprawie silnego popar- 
Heinricha,chcąc w ten sposób od Tow. Uhezpieczeń ` cią ze strony trójprzymierza. W tym tylko ce- 
wyłudzić premię asekuracyjną. Jak śledztwo miało | ln San Giuliano spotkał się z hr. Berchtoldem, 
wykazać, chciał Heinrich dom będący w ruinie od-|dla zacieśnienia stosunków włosko - austrya- 
restaurować. Skutkiem jednak depresyi finanso- | ekich. 
wej pożyczki udzielić mu nigdzie nie chciano, wo-|  Abbazya. (T. B.) Pierwszy szef sekcyi w mi- 
bec czego dom postanowił spalić. Rozprawie prze- | nisterstwie spraw zagranicznych Maechio przy- 
wodniczy r. s. Dr Ajdukiewicz, oskarża prok. Dr, był tu i weźmie udział w dzisiejszej popołudnio- 
Kłodziński, broni oskarżonych mecenas Dr Klęb-| wej konferencyi obu ministrów spraw zagrani- 
kowski. cznych. Br. Macchio wraca jutro do Wiednia. 
Dzisiaj o godzinie 10 przedpołudniem udał się 
hr. Berchtold na konferencyę do San Giuliana. 

Abbazya. (Tel. wł.) Dzisiaj o godz. 10 rano 
odbyła się konferencya między hr. Berchtoldem 
a San Giulianim. Jutro w obradach weźmie 
udział poseł włoski z Wiednia i Austro - wę- 
gierski poseł z Rzymu. 

Wczorajsze odwiedziny bułgarskiego na- 
stępcy tronu Borysa u hr. Berchtolda nie stoją 
w związku z toczącynmi się naradami. 


zatarg między Stanami Zjednoczonemi 
a Huerta. 


Waszyngton. (T. B.) Okręty wojenne floty 
atlantyckiej w Hampton Roads otrzymały roz- 
kaz ndania się do Tampico. 

Okręt przewozowy „Hancock“ otrzymał 
rozkaz udania się z 800 żołnierzami marynarki 
na pokładzie z Nowego Orleanu do Tampico. 


zz 


Narka, Literaturn, Sztuka, 


Meandry sowizdrzała, P, Adolf Nowaczyński uj- 
muje swoje poglądy na kwestye narodowe, kultu- 
ralne it. p. w zręcznej formie „meandrów“, W ta- 
kiej małej sześciowierszowej zwrotce p. Nowaczyń- 
ski tnie ostrzem satyry na prawo i lewo, rzucając 
wiele ostrych prawd z niemałą odwagą. Zacytuje- 
my tu kilka jego ostatnich meandrów (z warszaw- 
skich „Kłosów*) : 

Antropofilizm to piękna doktryna, 
Gdyby mię jednak proszono na rostra, 
Mowa ma byłaby krótka i ostra, 
Kończyłaby się tak jak się zaczyna, 
Quousque tandem Palestina 

Abutere patientia nostra?! 


Podobną pointę ma następujący meander: 
„Byście nadal bywali jako Samuraje, 
by wam wzorem był Kordyan alboli Anheli, 


swych żądań wysłały Stany Zjednoczone do 
Tampico 16 okrętów wojennych i jeden paro- 
wiec z 800 żołnierzami na pokładzie. Żołnierze 


ci wysiądą w Tampico na ląd meksykański. 

Waszyngton. (WAT.) Decyzya rządu co do 
wysłania floty antlantyckiej do Tempico wywo- 
toje tu ogólną sensacyę. Sekretarz stanu dla 
spraw zagranicznych Bryan, minister mary- 
narki Daniel i minister wojny Garrison odbyli 
wczoraj długą konferencyę. Dziennikarzom od- 
mówiono wszelkich wyjaśnień, oświadczono tylko 
że wysłanie floty antlantyckiej pod Tampico 
nie oznacza wypowiedzenia wojny, jest tylko 
demonstracyą. 

Z Meksyku donoszą, że Huerta nie chce do- 
tąd udzielić satysfakeyi, żądanej przez Stany 
Zjednoczone. 

Amerykański deperlament wojenny odbył 
poufne posiedzenie, na którem zastanawiano się 
co do wysłania wojsk lądowych do Meksyka. 


Giełda. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Z powodu wiadomości o 
rozruchach meksykańskich. ruch na giełdzie 
był słaby. 


Polak kierownikiem misyi sanitarnej. 

Wiedeń. (Tel wł.) Lekarz wojskowy z Prze- 
myśla Dr Józef Tokarski został powołany 
na stanowisko szefa sanitarnego austro - wę- 
gierskiej misyvi wojskowej wyruszająeej do 
Skadaru. 

Mandat po Sviże. 

Praga. (T. B.) Z powodu złożenia mandatu 
do Rady państwa przez posła Śvihę, rozpisano 
wybór uzupełniający na dzień 28 bm. 


Podróże kanclerza Rzeszy. 


Berlin. (Tel. wł.) Donoszą do pism z Medyo- 
lanu, że wczoraj przybył tam incognito kan- 
clerz Rzeszy Betman - Hollweg i udał się do 
Brindisi, skąd odjedzie na Korfu. 


. Groźba strajku kolejowego. 

Rzym. (Tel. wł.) Syndykat kolejarzy w An- 
konie wysłał do Rzymu delegatów, aby rozpo- 
częli rokowania z rządem, żeby nie doszło do 
strajku. 


Nowy biskup żmudzki. 


papieskie o nominacyi ks. Karewicza na bisku- 
pa żmudzkiego. Konsekracya nowego biskupa 
odbędzie się w przewodnią niedzielę w kościele 
św. Katarzyny w Petersburgu. 


Nowe wojenne kredyty rosyjskie. 

Paryż (Wat) »Temps< donosi, że minister 
wajny zażąda w przyszłym hudżecie nowych 
nadzwyczajnych kredytów na wprowadzenie 
nowych armat o średnicy 75 milimetrów. 


Rochet e 


Lugano (T. p.) Szalbierczego bankiera Rochetta 
który, jak wiadomo, stał się powodem znanych 
wypadków parlamentarnych w Paryżu i ukrywa 
się dotychczas przed okiem policyi, widziano 
w Lugano. (rdy władze zamierzały go areszto- 
wać. Rochette zniknął znowu bez śladu. 


Wiktor Napoleon. 


Paryż (Tel. pryw.) Z okazyi nowych wyborów 
ogłosił ks. W. Napoleon manifest, w którym 
oświadcza, że gdyby Francya chciała raz jeszcze 
zaprowadzić cesarstwo bonapartystyczne, to stanie 
do auli ojczyzny i utworzy rząd z udziałem 
wszystkich stronnictw krajowych. 

Z Albanii. 


Durazzo. (T. B.) Z Epiru donoszą, że w całym 
kraju trwają prace nad uzbrojeniem milicyi. 
Uzbrojenie to będzie ukończonem za dwa lub 
trzy tygodnie, poczem ks. Wilhelm, gdyby to 
się jeszcze okazało potrzebnem, wyruszy na 
czele wojska na południe, aby siłą zbrojną za- 
jąć kraj przyznany jego zwierzchnictwu przez 
wielkie mocarstwa. 

Król Albanii. 


Londyn. (Tel. wł.) Pisma donoszą z Durazza, 
że ks. Wilhelm Albański za zgodą swego rządu 
postanowił w najbliższych dniach przyjąć ty- 
tuł króla Albanii. Dekret odnośny ma się nieba- 
wem ukazać. 


Król szwedzki ma się coraz lepiej. 
Sztokholm. (T. B.) Biuletyn wydany wczoraj 
wieczorem o stanie zdrowia króla stwierdza, że 
król w ciągu dnia wczorajszego czuł się do- 


Petersburg. (WAT.) Nadeszło tu jnż breve|$ 


` str. 3, 


brze. Siły wzrastają. Temperatura pacyenta 
wynosiła wczoraj 37 stopni, puls 56. 


Wybory w Szwecyl. 

Sztokholm. (T. B.) Według dotychczas zna- 
nego wyniku wyborów liberali stracili 10 man- 
datów, socyaliści zyskali 4 mandaty a stracili 
2, prawica zyskała 9 mandatów, straciła 1. — 
Ogółem wybrano dotychczas 82 socyalistów. 
20 liberałów, 37 członków prawicy. 


Nowe stronnictwo angielskie. 


Londyn (Wat). Największa crganizacya rc- 
botnicza T. z. niezależna partya robetnieza po- 
stanowiła występować w lzbie gmin niezależnie 
od partyi liberalnej. 


Zwycięstwo powstańców meksykańskich. 


Juarez. (T. B.) Według nadeszłych tu wiado- 
mości, generał Villa pobił po 9-dniowej walce 
wojska rządowe koło San Pedro. Straty po obu 
stronach obliczają na 3000 ludzi. 

Londyn. (T. B.) „„Times* donosi, że powstań- 
cy meksykańscy opuścili Tampico i cofając się 
niszczą za sobą linię kolejową. 


| R c NC 


Przyjechali do Krakcwa. 


HOTEL FRANCUSKI. Książe Adam Sapieha z Tar- 
nowa, hr. Ksawery Krasicki z Ruskiej wsi, Drowie Je- 
rzowie Michalscy ze Lwowa, Adamowie Pleszczyńscy 
z Przeworska, Lucyan Godziszewski 2 rodzina z Moskwy, 
Drowie Janowie Moszkowiczowie ze Lwowa, Tomasz 
Rozwadowski z Glinny, izabela SkarLińska z Grodźca 
(Król. Polskie), Mieczysławowie Szpikowscy z Będzina, 
Eugeniusz Strzyżowski z Tarnobrzegu, Henrykowie Zeler- 
scy z Wiednia. Stefanowie Koskowie z Warszawy. Hen- 
ryk Bober, z Frankfurtu a M., Dr Oskar lsenberg z Miel- 
ca, Ernest Kaiser z rodziną z Bytomia. Dr Stanisław 
Wittek z Żabna, Drowie Leonowie Brodarowie z Żywca, 
Kazimierz Szczepański ze Lwowa. Kazimierz Kamieński 
z Sosnowca, Antonina Meysztowiczowa z Litwy. Leopold 
Tokarz z Frysztaku. 


Nadesłane. 


Po chorobie 


następuje zwykls czas, w którym rekcnwa- 
iescent czuje się osłabioaym í nawet przy 
ceajmaoiejszym wysilku czuje wielkie zmęcke- 
mie. Ten stan wymega tak u dzieci, Jak i u 
dorosłych szczególnej uwagi. Prócz intenzy- 
weego Odżywiania, zawsze łatwo stiawna 


Tranowa Emulsya Scotta 


oddaje rekonwalescentom zasczne uaługi, 
wzmagając apetyt. Emulaya Ss.tta zawiera 

A  nalepszy tran, dlatego jsst najle- 
pszym środkiem wzmacniającym 0- 
słabiopych, hartującym oiało i po* 
wracającym siły i ochotę do $y- 
cia Działanie Emalayi Scotta jest 
Ł równie skuteczne w iecie, jak i 
RE w chłodnych porach roku. 


na flaszki oryg!aalaej K. 250. Do nabycia 


Ce 


we wszystkich aptekach. Za uadesłaniem 50 
hal. w znaczkach pocztowych do Firmy Scott 
I Buwne, Sp. z. o. p. Wiedeń VII, a £ powo- 
łaniem się na tę gazetę, uskutecznia sią je- 
dnorazową wysyłkę próbki, przez jsdną 
z aptek. 


T 
Józef Skaza 


długoletni buchalter firmy M. Jawornicki 


urodzony w r. 1836 w Skoczowie (Śląsk 
austr.), zasnął w Panu d. 14 kwietnia h.r. 


Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby 
| T przy ulicy Niecałej nastąpi wprost na 
cmentarz we czwartek dnia 16 b. m. o 
godz 4-tej popołudniu, na które to smu- 
tne obrzędy stroskana żona wraz z dzie- 
ćmi zaprasza Krewnych, Przyjaciół, Zna- 
jomych i pobożną Publiczność. 


Nabożeństwo żałobne 


odprawione zostanie w piąlek dnia 16 
b.m. o godz. 10 tej rano w kościele 00. 
Reformatów. 


Osobne zaproszenia rozesłane nie będą. 


Zakład pogrzebowy Jana Wolnego w Krakowie. 


NUDE 
rGIESSHU | 
GTGŁAŃ A LDROJOWŁ , 


NM ee R A 1 
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Zakład art..kam,i budowlany 


Józefa KOLESZY 


: naprzeciw cmenta- 
«fe Mirra w Krakowie 
Wi posiada wislki w,- 


Ę 


bór gotowyc: po- 
PI mników s plasko w- 
Hoa, granitu | mar- 
Ei mur. Podejmuje 
s sio wykonania gro- 
Si bów w miej en I ae 
prowinaz!. 


Telefon i55%. 


Zuane : z dobrac? 
kalifornijskie 


Kompoty 


w puszkach 
poleca 


Wojciech Olszowski 
__Hraków Mały-Rvrek | 


asime kaszel i inne dolegliwości 


płuc można zupełnie wyleczyć, wiado- 
meściatą podzielę się bezinteresownie 
z kałdym. Proszę przysłać tylko o 
frankowaną k.perte na edpowicdź 
Pani B. Kolenska, Wreowiec Mr. 383 
koło Pragi (Czecky). 1t€ 


deserowe i knchenne, każdego dnia 
świeże, po cenach ur iarkowanych 

wysyła pocztą i koleją 
Mieczarnia Jana Kędziora 
w Borzęcirie, 499 2 


dnia 7 listopada 1913 r, na ul. Flo- 

ryzńskiej między godz. 5—6 złota 

branzoletę Właścicielka teiża może 

się zgłosić do firmy „Lakt I* przy 

uł. Karmelickiej 1. 15 codzi nnie od 
godz. 3- 5 po pcłudniu. 


„Kimono“ 


Helena Pniewska 
Kraków, Karmelicka 7. 


Specyalny magazyn bluzek 
własnego wyrobu po cenach 
konkurencyjnych. 


PRACOWNIA 


przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres konfekcyi dam- 
skiej wchodzące. 


Zamówienia na prowincyę! uskutecznia 
odwrotną pocztą, w miejscu w parę 
godzin. 429 


TTT 
HERBA 


Hiki e 


zawsze świeża.. ostatniego zbioru. 


JULIUSZ GROSSE 
Kraków, Pałac Spiski 


E Wszystkim współcierpiącym dono- 
szę boapłatnie, w jaki sposób osiągnę - 
łam przy długich i ciężkich dolegii- 
weselach astmy, trwałą pomoc i nad- 
spodziewany skutek. Na żądanie ałnżę 
adresami wyleczonych zupełnie lub też 
częściowo w różnych miejscowościacŁ 
Auastryi. Nowa ta metoda daje się za- 
stosować z widocznymi rezultatsmi 
przy wszystkich dolegliwościach odde- 
chowych. 

kKatar kanałów oddechowych 

Bronchit; 
a szczególnie zastarzałe wypadki astmy 
są wyleczone, lub zapobiega się im. 
Trzytygodniowa, bezpłatna próba, ka- 
żdego z chorych zachęci. llustruwzue 
broszury damo i opłatnie. 


ANNA DIET Z. 


Monachium Nr, 28. Kaiserstrasse Nr. 49. 


ee mm 0 || 
482-letnia staruszka 


wdowa po weteranie z r. 1863, utrzy- 
mująca syna i córkę nieuleczalnie cho- 
rych, prosi o wsparcie. Łaskawe 
datki przyjmuje Administracya „Głosu 

Narodu”. 


Kanady, aby udali się z pełnem zaufaniem wprost do 


Biura podróży Zofii Biesiadeckiej 


w Oświęcimiu 
które niema żadnych agentów ani naganiączy. ===. 


DOSTARCZAM RASOWY DRÓB 


do chowu, jaja wylęgowe kur zielononóżek w każdej 
ilości pod gwarancyą. 


ŁUCYA JASIŃSKA 


kŁoniowy p. Porąbka Uszewska 


NITRAGINA 


Rolnik postępowy siejący motylkowe i strączkowe rośliny, nie może się 
obywać bez szczepionek nitraginowych, najlańszego nawozu azoto wego, 


Polecamy wszystkim, którzy mają zamiar jechać do Ameryki lub E 
znacznie powiększającego zbiory i sowicie się opłacającego. NY OE = 


GŁOS NARODU” z dnia 16 kwietnia 1914. 


| BH URZĄDZONA WEDŁ 


i À FABRYKA WYROBOW MASARSKICH 
|| JÓZEFA BIALIKA 
| W KRAKOWIE, UL. FLORYAŃSKA 50, Filta: ui. Szpitalna 10 


POLECA W ZAKRES MASARSTWA WCHODZĄCE WYROBY 
W JAK NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU. 


PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBR. 


dla 


firmach. 


Posiadają na składzie firmy 


WekKrakowie: Reim i Ska, Sporn i Ska, — we Lwowia: Alfred Beacock, O. T. Winkler i Syn, Ludwik Hoszow- 
ski, — w Andrychewie: J. Sowiński, Ignacy Ungeri Synowie, — w Blelsku Białej: Franciszek Schlee, — Bochnia: 
Jan Michnik, J. Michnik, — w Berszozowlie : B. Blumenthal, — w Brzesku : M. Hofsteter, — w Brzeżanach: Dro- 
guerya „Sanitas“, — w Brzezowle: A. Mariniowa i spółka, Kopel Zwick, — w Gtrzanowie: M  Wasserberger, —- 
w OGzertkewie: L. Nosś, — w Drehebyczu: Hermann Kranz, — w Jarosławiu: E. Metzger, — w Kełomyl: S. & M 
Feldmann, — w Kreśnlie: S, Janowski i Sp, — w Krzeszowicaoy: J. Edelmann, —- w Łańcucie : Tobiasz Pu- 
derbeitel, — w Limanowej: S. Żeliner, — w Mielcu: F. Braudmann, — w Mośelskach: Moses Kampf, — w No- 
wym Sączu: S. Lichtmann, Frenciszka Kalt, — w Oświęcimiu: Jskób Tob'as, — w Otłynii: Jakób Bardfeld, — 
w Przemyślu: Jan Borys, J. Martynowi*z, Baruch Salz,ignacy **ohlfeid, — w Rawio Ruskiej: K. Wartemberg, — 
w Hzeszewie: S. A. Zgórek, — w Żywcu: A. ;Pawinszkiewicz, A. Waniek, — w S$ambarze: S., W. Langinger, — 
w Snlatvnie: Markns Auerbach, — w Słotwinie: Jakób Holder, — w Stanisławewie: H. M. Vogel, — w Stryju: Juda 
Fingerer, — w Szczakewej: Hermann Spira, — w Tarnepolu: Hipolit Skowroński, — w Tarnowie: W. Brach, — 
w Trzekini: M. A. Markowicz, — w Turce nad S$tryjem: Stanisław Trrski, — w Wadowicach: Jan Hołojewski, — 
w Wiellczce: Efraim Goldst-in, — w Zahłociu: S. Smułowicz, - 


UG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ 


Ras taw 8 3pcarniexa 


D Fabryka wód miner. i specyalnie leczniczych 
R. Rząca 


pa Hrmą 


Fo] zwańną orainne wody mineralne s przepisu prot. Jaworskiego. Sprze- 
WJ dss cząstkeza w apteknch | drogueryach Cenniki na żądanie darmo 


Butelka beklarowa razem z przesyłką poczt. i opaków. wynosi 9 kor, 60 b. 


Wszystkic powagi 


Polskiej i na Rosyę 


Dra St. Krzyżankiewicza w Poznaniu. 


Jedyne i wyłączne składy na całą Galieyę: Stanisław Jasiński, Łoniowy, 
poczta Porąbka Uszewska. 


naukowe i pisma rolnicze 
Nitraginę. Wyczerpujące broszurki ilustrowane oraz przezrocza dla 
Czytelni, Kółek rolniczych i Towarzystw, wysyłam na każdorazowe zą- 
danie. Jedyna fabryka Nilraginy na cały teren dawnej Rzeczypospolitej 


gorąco polecają 


każdemu, cierpiącema na neurastemię, anemię, renmatyzm, gicht i t, d. 


jest w możności wyjawić bezinteresownie pojedynczy, a cudownie dzia- 
łający środek leczniczy, który przypadkowo pornała. 
siebie, jak i wielu innych chorych Którzy wszystkia możliwe środki 
lecznicze nadaremnie używali, nważa sobie za obowiązek sumienia i 
powinność tajemnicę tę wyjawić, z pobndek czysto filantropijpych. Pro- 


Szę się zerócić listownie do: 


Wyleczywszy 


Pan! Amelil Al. Müller, Budapeszt Albertfalva 6. 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie. 


000 
ap Vv 1913 


Na sezon wiosenny! 


Kostyumy Angielskie, 

Żakiety, Spódnice, 
Bluzki wełniane i jedwab., 
Reformy, pończochy, 


poleca w wiełkim wyborze 


K. SCIBOROWSKI 


Kraków, ulica Floryańska Nr. 13. 


ważnego od 1 października 1913. 
Przyjazd do Krakowa. 


17230 w nocy, p. ofob. Nr. 11 do Podwoło- 
ozysk. Połączenia: do No.rego Sącza, Kry- 
nioy, Orłowa, Tarnobrzega, Sokala, Sam- 
bora, Stryja, Brodów, Potutor, Husiatyna, 
bopyczyniec, Grzymałowa. 

,8:50 w nocy, p. posp. Nr. B do Wiednia, 
Połączenia: do Opawy, Pragi, Karlsbadn. 
Wiocławia i Berlina. 

*13 w nooy, p. posp. Nr. 7 do Ozerniowiec. 
Połączenia: do pca Tarnohrzega; 
Bełzca, Bokala, Sambora, Ukyrowa, Stryja, 
Hnsiatyna, ltrkan, Jass, Bukaresstu. 

OÖ w nocy, p. posp. Nr. 10 do Wiednia 
Pułączenia: do Warszawy, Cieszyna, Wro- 
oławia Berlina, Opawy, Berna, Karisbadu, 
Pr 


v20 g p.osob. Nr. 31 do Oświęcimia przez 
Podgórza-Płaszów. Połączenia: do Wado- 
wlio przez Spytkowice, 

«20 rano, p. osob. Nr, 20 do Wiednia, Po- 
łączenia: do Wrocławia i Borlina przez 
Trzebinię. 

v40 rano, p. posp. Nr. 3 do Podwołoczysk, 
Stanisławowa, lckan. Połączenia; do Szczu- 
cina, Nowego Sącza, Krynicy, Orłowa, 
Tarnobrzega, Jasia, Dynowa, Bełrca, 
Sokala, Sianek, Rawy Ruskiej, Samhora, 
Brodów, Czortkowa, Kijowa, Odessy, 

«830 rano p. posp. Nr. 2 do Wiednia, Połą- 
secnia: do Wrocławia i Berlina przez Trze- 
binię, Cieszyna, Koszyc, Opawy, Berna, 
Ołomańca, Pragi. 

60 rano, p. osob, Nr. 15 do Podwołoczysk, 
Połączenia: do Szozucina, Rozwadowa, Nad- 
brzezia, Żamhora, Stryja, Stanisławowa, 
Brodów, Kijowa, Odessy, 
i0 rano, p. osob. Nr. 411 do Wieliczki. 

26 rano p. osob. Nr, 6211 do Koomyrzowa 
1 Mogiły. 

r80 rano p. p. osob. Nz, 41 do Nowego Za- 
górza, Sambora, Stryja przez Podgórze" 
płazzów. Połąszenia; do Wadowic i Bielska 
przes Kalwaryę, do Zywoa, Zwardonia, 
Zakopanego, (łorlic Borysławia, Tustano- 
wio, Stanisławowa, „Tarnopola. 

"30 rano, p. osob. Nr. 18 do Wiednia, Gii- 
wio, Wrocławia, Oieszyna, Opawy, Barna, 
W ai szawy, 

0'45 rano, p. csob, Nr. 13 do Podwołoczygk 
L lekan. kelączenia: do Nowego Ssczą, 
Orłowa, Tarnobrrega, Jasła, Dynowa, 
Sekala, Obyrowa, Sambora, Stanisławowa, 
Potutoń, kopyczyniec, Zbaraża. 

i10 po poł p. osob. Nr. 83 ao Suchej, Oświę 
cimia przes Foagorze-Płaszów, Połączenia 
LoW aciwt |: kieiska psrez Kkaiwaryę, 


1-30 po pol, p. miesz., Nr. 481 do Wieliczki, 

1-42 po pol, p. osob. Nr. 6213 do Kocmy- 
rzowa i Mogiły, 

1:57 po poł, p. osob. Nr. 14 do Wiednia: 
do Wrocławia, Berlina, Opawy. 

2'35 po pol, p. posp, Nr. 6 do Wiednia, Po- 
łączenia: do Wrocławia, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu. 


251 po pol, p. posp. Nr. 5 do Lwowa. Po- 
łączenia: do Szozucina, Nowege Sącza, Roz 
wadowa, Jasła, Dynowa, Sokala, Chyrowa. 
Sambora, Stryja. 

8:06 po pol, p. osob. Nr. 25 do Tarnowa. 
Połączenia: do Szczncina, Stróż, Jasła, No- 
wego Sącza. 

3-25 po poř, p. osob. Nr. 49 do Suchy, Zako- 
panego; Nowego Sącza, Stróż. 


6'40 po pol., p. osob. Nr. 37 do Łańcuta. 
Połączenia: do Stróż, Nowego Sącza, Jasta, 
6:00 wieczór, p. osob. Nr. 116 do Oświęcimia, 
6:45 wieczór, p. osob. Nr. iŚ do Wiednia. 
Połączenia; do Warszawy, Petersburga. 
Wroclawia, przez Trzebinię, do Berlina, 
656 wieczór, p. miesr., Nr. 61% do Tarnowa. 
VAt wieczór, p. miesz. Nr. 463 do Wieliczki. 


755 wiaczór, p. osob. Nr. 45 do Nowego Za- 
E> Chyrowa, Samhora, przez Podgórze- 
aszów, Połączenia: do Oświęcimia, Wa- 
dowio przez Kalwatyę, Żywca, Gorlic, Mez6- 
Laboroz, Przemyśla, Sianek, Lwowa. 


8-00 wleozór, p. osob. Nr. 6215 do Koomyczowa. 

8'43 wieczór, p. posp. Nr. 1 do Ickan, Bu- 
karesztn, Konstancyi. „Połączenia: do Ohy- 
rowa, Sambora, Stryja. Konstantynopola 
okrętem. 

9-0 wieczór, p. osob. Nr. 17 do Podwoło- 
orysk. Połączenia: do Wieliczki, Chyrowa, 
Sambora, Stryja, Jaworowa. Rawy Rnskiej, 
Podhajec, Sianek, Brodów, Husiatyna, 
Ozortkowa, Kopyczyniec, Gruynełowa, Ki. 
jowa, Odessy, 

10:15 wieczór, p. posp. Nr, 4 do Wiednia 
Połączenia: do Warszawy, Iwanogrodn' 
Petersburga, Wrocławia, Berlina, Opawy, 
Fragi, Karlishadn, 

10'86 wieczór, p. posp. Nz. 104 do Wiednia, 

JOBB wieczóż, p. osob. Nr. 19 do Lwowa, 
Połączenia: do Wieliczki, Jasła, Dynowa, 
Chyrowa, Sambera, Stryja, Stanieławowa, 
Jaworowa, Bianek, Sambora, Stojanowa. 

11.55 w nocy, p. oseb. Nr. 47, do Nowego 
Bosa. Połączenia: do Oswin, Żywca, 
£wardonia, Źźmkopanego, Orłowa, Śtróż 
Nowego Zagórza, Bamboza, Sianak, Bory- 
Slawis, Stryjm, Btanisiswows. 


13:40 w nocy, p. posp. Nr 8 z Czerniowiec 
Połączenia: od Bnkaresztn Jass, lokanu 
Dełatyna, Husiatyna Jaworowa, Stojano- 
wa, Stryja, Sambora:, Ohyrowa. 

3-07 p. posp. Nr. 7. z Wiednia Połączania: 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomnńca, Opawy, Uie- 
szyna, Wrocławia i Berlina przez Trzebinię. 

3-30 w nocy p. osob. Nr. 12 z Podwołoczysk; 
Połączenia; z Odessy, Kijowa, Grzymałowa: 
Zbaraża, Ozortkowa, Husiatyna, Potutor 
Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora; 
Chyrowa, Sokala, Jasła, Rozwadowa. 


4-62 rano, p. osob. Nr. 20, ze Lwowa. Połą- 
czenia: od pap Podhajec, Chyrowń, 
Sambora, Stryja, Orłowa, Nowego Bącza. 

6'30 rano, p. posp. Nr. 103 z Wiednia. 

5-5B rano, p. osob. Nr, 48 z Nowego Zagó- 
rza przez Snohę. Połączenia: x Gorlic, Or- 
lirwa, Zakopanego. 

6:00 rano, p. posp. Nr 3 z Wiednia. Pols- 
nia: z Berlina i Wrocławia przez Bogumia. 

6-33 rano, p. posp. Nr. 3 z Ickau. Połącza- 
nia: z Konstantynopola przez Konstanoy9, 
Bukaresztu, Zalesynzyk, Delatyna, Podia- 
jec, Nowego Zagórza, Ohyrowa. 

720 rano, p. Osob. Nr. 15 z Oświęcimia. 

7:20 rano, P+ Osob. Nr. 412 z Wieliczki. 

OŁ p on n» Nz. 6232 z Kocmyrzowa 
I Mogiły. 

TD rano, p. osob Nr. 32 x Oświęcimia przes 
Podgórze-Płaszów. Połączenia: z Żywoa, 
Buchy, s Wadowic przez Kalwaryg I Spyt- 
kowice. 

8'15 rano, p. Osob. Nr. 118 s Taraowa. Po- 
łączenia: z NowoygoSączA, Jasła, Stróż. 
8'44 rano, p.osob. Nr. 14 z Fodwołoorysk. Po- 
łączenia £ Kijowa, Odessy, Gzymałowa, Iwa- 
nia Pustego, Husiatyna, Ozortkowa, Zbaraża, 
Brodów, lokan, Stanisławowa, Rawy ruskiej, 
Podhajec, Si anek, Oliriowa, Nowego S452A. 

2-05 rano, p. osob. NF. 41 : 3raalsy. Połą- 
czenie z arasan 

2°35 rano, p. osob. Nr. 14 z Wiednia. Połą- 
czenia: r Ołomuńca Opawy, Vieszyna, 
Bielska, Woołarwia, Berlina, Gliwic, War- 
ELAWY, 

11:20 rano, p. miest. Nr. 462 z Wieliczki, 

1:55 rano, p. osob. Nr. 32 s Wiednia. 

12:58 rano, p. 08b. oNr, G214 z Koomytzowe 
i Mogiły 

1°10 p. poł, p. osob. Nr. iig oo niedzielę, 
OSW l śmęta z Tarnowa, Połączenia: 
z Nowego Są0aa, Szozucinz. 

1-234 p. pol, p. osob. Nr. 14 ze Lwowa. Pols- 
czenia x Sambora, Stryja, Ohyrowa, 8o- 
zals, Dynowa, Jasła, Rozwadowa, Nadbsz6- 
zia, Nowego Bąecza, Etróż, Jasła, Szesnelna, 


i Chmarski 


w Krakamia, ćw. Garfrmdy i. 2- 
wyrrehla nad kontrolą komiayl Przamystowej Tow. 
krak, poleszną przez toż Towarzystwo 
Mody mineralne sztuczne 
odpowiadające skłacem chemłozeym wo: om 
Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selterskiej, Vichy, 
A todzłaż gpesyalne lecznicze jak: Htową, kromową, jo: łową, żelnzietą, 


Lakarskiogo 


Homburg, Kissingen, 


Daje barwę i połysk za 
jednym pociągnięciem. 
Trwa!e, elsganotle, spore, 
najtańsze w użyciu. 
Frzy  zakupnie trzeba 
zwracać uwagę na po 
wyższe nazwy i etykiety. 
Każdą ing paczką zera. 
on się z powrotem 


w Zakepanem: Kółko rolniczo, — w Zaleszczy- 
i kach: Henryk Feidman, — w Zatorze: Stanisław Fabak, -. í 4 
Gwarantuję za prawdziwość mych fabrykatów tyko wtedy, gdy te będą kupowane w wyżej wymienionych 


w Zółkwi: Juliusz Onkier. 


459. 


Przybory 


do robienia kwiatów lis- 
cie palmowe i trawy 


polecają 
Fiałek i Turek 


Kraków, uł. Karmel cka L. 8 
Telefon 3019 


Skład farb, lakierów i mydła. 


Rekord techniki maszyn 
do pisania oczekiwanej 
od lat 50-ciu. 


Cicho pisząca maszyna 


Smith & Bros 


oferuje ganeralny przedstawiciel 


Ludwik Aksmann 
tylko Szewska 15. 
TELEF. 32—88 Kraków. 


RZądcy kawalera 


w Średnim wieku, obeznanego 
z zdmin'stracyą i rachunkowo 
ścią poszukuje Zarząd dóbr Ry 
szów p. loco. — Oferty nieu- 
względnione, zostają baz odpo- 
wiedui za zwrotem świadectw 

lub odpisów. 4196 


Nr. 86 


ZAKŁAD 


Sada FP 
ZE KEG BRAZI 


A 


w Arokowła 
R kowicka Lo 7. 
(dom w'asny) Telef. 
4'2 przyjmuje się 
wykonywanie wszel- 
kich robói w zakres 
ten wchò:lzaeych a 


wielki wybór gotowych pomników 
z piaskowea marmuru i granitu. 


awn- Tenis 


Rakiety, Prasy 
do tychże, PIŁKI 


OBUWIE TENNISOWE. 


© © © 
Piłkinożne 
buciki, na- 
j|golenniki i 
> wszelkie 
$ przybory 
swo sportowe na 
sezon letni polecają 

najtaniej 


REIM i Ska 


KRAKÓW RYNEK 37. 


Na Życzenie wysyła się franco 
cenniki sportowe, 


Prima peszteńską 


Słoninę i Smalec 


topiomy w najlepszych gatunkach 
wysyłamy en-gross Oraz w malej. 
szych 41/, kg. pakietach pocztowych 
netto waga w cenie K 8-09 za słoni. 
nę białą, za wędzoną K 868, papry. 
kowana X 890 a K 9.15 za smalec 
wraz z opakowaniem za za'szką, 


Lecpold WEISZ i Ska 


Budapeszt IX Henies-uto 17 


(naprzeciw miejskiej rzeżni trzody 
chlewnej) Dom eksportowy smalcu 
słoniny, powideł, śliwek i innych pro- 
duktów krajowych. By «tapohiedz 
zwłoce zleceń prosimy o dokładny nasz 

adres, 234 101 


SOLEC 


wikłaniach, 


gub. Kielecka. Sezon od 20 maja do 20 września 


Zakład wód Mineralnych 
Siarczano-Słonych 


zołzach, chorobach skórnych, przymiocie w jego największych formach I po- 


wprowadził 


Nowy dział leczenia fizykalao-dyetetycznege 


hydropntia, kąpiele słoneczne, 


powietrzne w lesie sosnowym (250 morgó 


gimnastyka łecznicza, oddechowa, masaż elektryzac i 
e , ya, knchnia jarska dye- 
tetyczna. Prowadzić dział ten będzie pod ogólnym kierunkiem naczelne o 


lekarza zakłału Soleckiego dr. Wł, 
Tarnowskiego w Kosowie 


Ceny niskie. W pierwszym i ost 


Daniewskiego, O. lekarz lecznicy dr, 
dr. med. So. Keltes -Kranz. 
atnim sezonie dla osób, m'eszkających 


w willach zaaładowych znaczne nstępstwo. Dojazd przez st kolejową Kielce, 


skąd powczami 7.9 godzin samochodem 4-5 godzin do Zakładu, lub prze; 


stacją kolei Anstryackich Szczncin i 


Sclca. Imformacyj, 


komorę Rataje, skąd 15 wiorst dy 


prospektów udziela gr tis Zarząd Solca, poczta Stopni. 


ca, gub. Kieleckiej i dr. med Kelles-Krauz, Radom, Lubelska 20, w spra- 


wyciąg z rozkładu jazdy 


8:05 p. pol, p. 080b. Nr, 44 s Nowego Są 
«sa Polanuanin Zakopanego, Zwardonia 
Żywca Wadowlo i Bielska przes Kalwi 


ryę. 

2:20 po pol, Nr. 6 p. posp, ze Lwowa Poli 
ozonla: od Jaworowa, Rawy roskiej gti 
nisławowa, Chyrowa, Sambora, Stryja. 

2:45 po poł. p. posp. Ne. 6 u Wiedria, Fr 

z 


łączenia; arisbadu. Pragi Ołomoń:; 
Opewy, 

335 po poł. p. «sob. Nr 414 a  Wilalicn) 

445 p. pol, p. osob. Nr. 26 s Oświęcimia 
Skawiny. Połączenie s Wadowie prze; 
Spytkowice 

452 po poł. p. osob Nr 27 s Brzocłsey 
(Lundenburga). 

0 po pał. Nr. 116 z Tarnowa, Połącaę 


nia Nowego Sącza, Stróż, Jasła, Szoznejna 

6:14 wieczorem P. miegz. Nr. 464 « Wieliczk | 

6:25 wieczór. p. ogob. Nr.16 5 Fodwołocsyci 
Połączenia: z Kijowa, Odessy. Brodów. Ja 
worowa, lokan, Rawy ruskiej, Stryjs, an. 
bora, Chyrowa, Nowego Sączs, Stróż, J» 
sla, Szozucina. 

6'b8 wicoz., p. osob. Nr. 43 od Stryja, Sar. 
bora, Nowego Zagórza przez Sucba Pi 
łączenia: s Ławocznego, Borysławia Tusts 
nowie, Gorlic, Orłowa, Bielska | Wador k 
przez Kalwaryę. 

7:10 wieczór. p. osob. Nr, 6216 z Kocmyrzewe 
Jaala, 

810 p. posp. Nz. 1 x Wiednia Folaoreri) 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawj 
Cieszyna, Barlina, Wrocławia, Bielska. 

9-10 wiecz. p. osob, Ni. 3: z  Oświęcin hk 
Połączenia z Sierszy wodnej. 

924 wieczór. p. posp. Nr. 4 ; z Podwołocryth 
Połączenia:od Kijowa, Odessy , Grzymał: 
wa,  Husiatyna, Oszortkc wa,  Kopyos; 
mies, Brodów,  lokan Rawy  raskiej 
Pcdhajac, Sianek, Stryja, Sambars 
Sokala, Tynowa, Jasta, Rozwadows, Cr 
łona, Krynicy, Nowego fosa, Gor: 
Stróż, Szozucina, 

8:40 wieczór. p. osob. Nr. 18 z Wiednia 
Połączenia: =z Pragi, Ołomofńca, Opaw; 

10:24 wieczór. p. osob. Nr. 24 z Rzeszowa 
Połączenia: od Jasła, Rozwadowa, Ork ws 
Kryaioy, Nowege aoza, Stróż, Noweg: 
Zagórza, Szczucina, wieligzk!, 

11:05) wieczór. p. osob., Nr. 46 s Nowegc 34 
853 przez Suchę. Fołączenia: od Orłowę 
Zakopanego, Zwardonia, Źywaa, Bielsk: 
i Wadowic przes Katwatyę. 

11:36 w nooy, p. posp. Ms. 2 z Wiednia 
Połączenia: z Karisbada, Pragi, Opawy, 
Wrocławia i Berlina. prxez Yrzębinię, Mo 
Bkwy. Poetarebarga, Warksawy. 


znanych ze swój skutesznosci w rou matyzmie, artretyzmie, nerwobŚląch, 


wach nowego działu, 


Prawdziwe 
pilkkoa 


na =, wlosenny i letni 1914 
Jeden u- ( 
pon 3-10 m, | ! Kapoa 7 Kor. 
ml Moe 1 Kupon 10 Kor. 
ubr , 
(uránt, sp- | 1 Kupon 15 Kor. 
daisi sami: | 1 Kupon 17 Kor 
tuje fytro | 1 Kupon 20 Kor, 
1 kupon na czarne nbranie wi- 
zytowe 20 kor, jakoteż mate- 
rye na zarzutki, kostyumy tu- 
rystyczne, jadwabae, kamgarny, 
materyały na suknie damskie 
Itd. wysyła po cenach fabry- 
ornych ze swej rzetelności I po- 
rządku znany skład fabryczny 
sukna 
diegel-Import w Bernie, Morawa, 
Próbki gratis i franeo. 
Korzyści klienteli prywatnej sa- 
mawiającej materye wprost u fir- 
my Siegel-lmhof w fabryce są 
znaczne. Stałe najtańsze ceny. 
Wielki wybór. Zamówienia nsku- 
tecznia się najdokładniej, supeł- 
nie według wzoru nawet w ma- 
łych rozmiarach + zupełnie świe- 
żego materyału. 
usawa całkowicie w przeciągu ? dni 
Ambra creme Dra Ghristoffa 
Najlepszy niaszkodliwy środsk də u- 
trzymania czystości i upiększenia cery, 
Prawdziwy tylko w oryg. Błoiiach, 
których opakowanie zaopatrzone jest 
zarejestrowanym znakiem ochronnym, 
Cena K 1:60 odpowiednie mydło 70 
kał Składy we wszystkish aptekach 
i drogueryach, 461 
GŁÓWNE SKŁADY W KRAKOWIE: 
M. Masłowski apt. Tadeusz Oświę- 
cimski. apt M. Reders:, apt. ul, Kar- 
melicką L. 23. w Nowym S40zu: apt, 
8. Nowakowskiego. 
w jaki sposób otrzymać moża 
zupałnie darmo powiększenie 
w wieikości30 —40 cm. i 25 wido- 
kówek ze swoją podobizoą niech 
nadeszle Swój adres na Kore- 
spondentce do Czytsini Polskiej 
w Suczawie. 812 6 


Nskładerm wydawnictwa „Głosu Narodu“ Sp. z ogr. odpow. Redaktor odpowiedzialny Jan Matyasik, — Drukarnia „Głosu Narodu". w Krakowie pod zarządem J. R. Dobrzańskiego. 


